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Ks. L. Z AU NAR.

Słowa Chrystusowe.
„Nie będz iesz  kusił  Pana Boga tw e g o ”.

Ew. Łuk. 4, 12.

Logicznym skutkiem słowu Jezusowego „nie samym' chlebem tylko żyć będzie człowiek, ale i 
każdem słowem. wychodzącem z ust Bożych” musiało być określenie roli tego Boga, tak w Jego 
własnem życiu ziemskiem, jak za Nim w życiu każdego człowieka. Czyni to Jezus, dając odpo­
wiedź szatanowi na jego propozycję okazania całemu światu potęgi, jakiej Jezus był wyrazem i 
uosobieniem. I  ta propozycja, podobnie jak poprzednia, wydaje się nam rozumną i celową. Czyż 
bowiem nie było rzeczą zrozumiałą, by Jezus jakimś nadzwyczajnym czynem za jednym zama­
chem zdobył sobie zaufanie i podziw tysięcy ludzi, a temsamem ułatwił sobie znakomicie swe za­
danie i posłannictwo. Cóżby mu szkodziło,.gdyby, idąc za radą szatana, pokazał naocznie każde­
mu, że może bardzo wiele, że Jego możliwości przekraczają o niebo możności najpotężniejszych 
ludzi? Może myśląc tak widzimy już w myśli obraz niesłychanego tryumfu Jezusa, tłumy rozen­
tuzjazmowanych żydów osadzających Go tryumfalnie na tronie królewskim w Jerozolimie, a może 
nawet wjeżdżającym tryumfalnie do ówczesnej stolicy świata do potężnego Rzymu, z którego ucie­
ka sromotnie pyszny cezar? Może też, myślimy z żalem, i świat by się odrazu przeinaczył, stał by 
się lepszym i piękniejszym pod faktycznem panowaniem Jezusa, jako króla, wyposażonego w moc 
boską, dla której nie istnieje nic trudnego, nic niemożliwego( Dlaczegóż więc Jezus nie chce wy­
pełnić rady szatana, co staje Mu na przeszkodzie?

Aby na to pytanie znaleźć właściwą odpowiedź, musimy przedewszystkiem zapytać się, jaką 
rolę grał w życiu Jezusa na ziemi Bóg i Jego wola.

Myśląc albo mówiąc o Jezusie widzimy w Nim zwykle człowieka, który jest klasycznym wzo­
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rem religijności i pobożności, ale rzadko zdajemy sobie sprawę, co właściwie należy przez to ro­
zumieć. Pobożność i religijność dla człowieka przeciętnego, który w swem mniemaniu jest też po­
bożnym i religijnym, przejawiać się powinna w pewnych praktykach, zwyczajach, czynach, Ató/e 
m a /ą  jaAAś zwykle bardzo mętnie i niejasno pojmowany związek z Bogiem, jako Najwyższą Istotą, 
od której człowiek całkowicie zależy. A więc będzie się taka pobożność przejawiała w liczeniu się 
z nakazami, które człowiek uznaje jako wyraz woli Boga, w obserwowaniu przepisów i obrzędów, 
jakie Kościół zachowywać nakazuje, będzie wreszcie poświęcała pewną część życia i pewne jego 
chwile myślom o Bogu. Obok tego jednak człowiek nawet bardzo religijny jest jakgdyby uczestni­
kiem innego świata i innego życia, które z Bogiem i Jego wolą niewiele ma wspólnego. W tym 
stanie rzeczy religijność będzie albo ciągłą walką z samym sobą w imię woli Bożej, walką pełną 
napięcia, pełną upadków i załamań, wobec których człowiek jest zupełnie bezradny, jak to bardzo 
słusznie stwierdza Apostoł Paweł, mówiąc, że czyni źle nawet wtedy, gdy pragnie dobrze czynić, 
czyli dać pierwszeństwo woli Bożej w sobie i swojem poczynaniu, albo też—co gorsza—religijność 
stanie się formalnym pozorem, mającym na celu ukrycie właściwej twarzy człowieka i mającym 
w razie czego bronić go lub usprawiedliwiać.

Zupełnie inną jest religijność i pobożność Jezusa a temsamem zupełnie innym jest Jego stosu­
nek do Boga. Patrząc na Jego życie, na Jego czyny, słuchając Jego słów, odnosi się nieodparte 
wrażenie, że Jezus będąc człowiekiem jak każdy z nas ogromnie się różni od każdego z nas tern, 
że to co w nas jest tylko cząstką, w Nim jest całością, pochłaniającą wszystko bez reszty. Jeśli 
tak rzec można J e z u s  j e s t  s a m r e l i g i j n o ś c i ą ,  a Bóg dlań całym sensem i treścią Jego 
istnienia, poza którą niema niczego więcej. Bóg dla Jezusa jest nietylko Najwyższym Panem, wolą 
i prawem, ale j e d y n y m  i wyłącznym, wobec którego nic nie ma waloru. Jest to zupełne bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń oddanie się Bogu bez względu na skutki, bez myśli o sobie, bez przewi­
dywania swych celów, bez określania swych zamiarów. Tak czyni Jezus zawsze, gdy wchodzi dlań 
w rachubę Bóg i Jego wola, że wspomnę tylko modlitwę w ogrodzia Getsemane. Kiedy więc sza­
tan proponuje Mu użycie Boga dla celów osobistych, a więc odwrócenie tej roli, jaką dla Jezusa 
odgrywał Bóg w Jego życiu, to czyż mógł On odpowiedzieć inaczej, jak wskazując na właściwą 
rolę Boga w życiu swojem, w życiu każdego człowieka mówiąc: „nie będziesz kusił Рапа, Boga 
twego?“ Ten bowiem, dla którego służba Bogu i bezwzględne wobec Jego woli posłuszeństwo jest 
nietylko najświętszą powinnością, ale najpiękniejszem prawem i największą radością, całym sen­
sem życia, nie jest w stanie pogodzić się z myślą, że Bóg stanie wobec niego w roli sługi, narzę­
dzia wygodnego i powolnego zależnie od innych celów człowieka. I choćby się wydawało, że taki 
stan rzeczy będzie bardzo wygodny, łatwy i efektowny, to jednak w głębi duszy powstanie sprze­
ciw, który nie zgodzi się na poniżenie tego, co człowiek uważa za swój cel i ideał najwyższy. 
Jezus odpowiadając szatanowi na jego propozycję czyni to tak, jakgdyby udzielał mu pouczenia o 
czemś, co powinno być rzeczą zgóry wiadomą i jasną po nad wszelką wątpliwość. W Jego odpo­
wiedzi przebija jakgdyby ździwienie, że przecież Bóg nie jest na to i po to, aby się Nim posłu­
giwać, by odeń żądać i wymagać, by mniemać wreszcie, że posłuszeństwo dlań, to tytuł do rekom­
pensaty, do nagrody. I  słusznie: tak się będzie za Nim dziwił każdy człowiek, który jak Jezus 
znajdzie w Bogu swą największą radość, swą największą potęgę, swój jedyny cel.

Nie będziesz kusił Рапа Boga twego—to sformułowanie stosunku człowieka do Boga, jakie daje 
wyznawcom swym Jezus Chrystus, stało się odtąd właściwym i jedynym sprawdzianem ich istotnej 
religijności i rzeczywistej pobożności. Człowiek, który to sformułowanie przyjął uczciwie za pod­
stawę swego życia i źródło swych poczynań, będzie zawsze musiał pamiętać, że Bóg —  to wielka 
i żywa potęga, która wkracza w każdy dzień, w każdy moment jako prawo jedyne i najwyższe, 
obowiązujące do posłuszeństwa, do prawdziwości, do prostolinijności. Ten Bóg—nie jest i nie może 
być jakiemś „pobożnem życzeniem“ takich czy innych sentymentów, nie może być odległą obcą mo­
cą, daleką od przeżyć codziennych, nie może być też wygodnym odwodem, do którego może się 
człowiek uciec w razie potrzeby, albo który może też poniechać wygodnie na boku, gdy mu się wy­
daje, że Bóg mu jest niepotrzebny. Rozumiał to wielki chrześcijanin reformator nasz Jan Kalwin, 
gdy cały swój światopogląd religijno-kościelny budował na zasadzie „Soli Deo gloria“ interpretu­
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jąc w ten sposób w sensie pozytywnym tą samą myśl, to samo przekonanie, które m odpowiedzi 
szatanowi wyraził Jezus Chrystus w słowach: nie będziesz kusił Pana Boga twego.

Niestety ta zasada religijna tak ważna w światopoglądzie Jezusa, a tern samem tak ważna 
dla każdego, kto nosi imię Jego wyznawcy, zbyt mało jest respektowana w czasach dzisiejszych 
tak w życiu indywidualnem jak i społecznem współczesnego chrześcijaństwa. Nie widać je j prze­
jawów, nie spostrzega się je j ważkości w poczynaniach człowieka i wtedy, gdy wchodzi w grę 
jego życie osobiste, jak i wtedy, gdy ścierają się interesy i poglądy społeczne. Kto wie, czy nie 
w tej samej mierze odbija się brak ten na przebiegu naszego życia, na które tak powszechnie na­
rzekamy i piętnujemy nazwą ciężkiego i trudnego? Kto wie, czy nie pozbawiamy się tych potęż­
nych sił życiowych, które z podziwem widzimy w życiu i czynach Jezusa Chrystusa a za Nim 
wszystkich tych, którzy swoją religijność serca i życia budowali na zasadzie: nie będziesz kusił 
Pana Boga swego!

P. H U L K A -L A S K O W S K I.

PARADOKSY WSPÓŁCZESNOŚCI.
P rz e rz u c a ją c  k a r tk i  św ie tn e j p ra c y  Ks. 

D y r. A do lfa  R o n d th a le ra  „ D u sz p a s te rs tw o  i 
p sy c h o lo g ja “ (do te j p ra c y  b ęd ę  w ra ca ł) u ty ­
k a m  n a  s tro n ic y  28, g d z ie  je s t  m o w a  o o lb rz y - 
m iem  zm n ie jsz a n iu  się p ro s ty tu c ji  w ie lk o m ie j­
sk ie j. N ied a w n o  te m u  o d w ie d z ił m n ie  b y ł cz o ­
ło w y  k ie ro w n ik  sp o łeczn o śc io w eg o  ru c h u  n ie ­
m ieck ieg o  i w y p o w ia d a ją c  się o p o s ła n n ic tw ie  
A do lfa  H itle ra  ja k o  w o d z a  n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
go, w sk a z a ł m ię d z y  in n em i n a  fa k t z n ik n ię c ia  
p ro s ty tu c ji  z ż y c ia  n iem ieck ieg o .

M iałem  w te d y  d w a  p o w a ż n e  z a s trz e ż e n ia  
w e w n ę trz n e  p rz e c iw k o  z b y t p o c h o p n e j w ie rze  
m ego gościa . N ie c h c ąc  s p ra w ia ć  p rz y k ro śc i 
gościow i, zo s taw iłe m  je  d la  sieb ie , p o s ta n a w ia ­
ją c  sp ra w d z ić  o ile  to  b ęd z ie  m o ż liw e , tę  w ia ­
dom ość. P rz e d e w sz y s tk ie m  w y d a w a ło  m i się 
zgo ła  n iem o ż liw em , a b y  p ro s ty tu c ja , k tó ra  ro z ­
w ija ła  się  w  N iem cz ech  w  te m p ie  ró w n ie  szy b - 
k iem  ja k  u rb a n iz a c ja  i u p rz e m y s ło w ie n ie  N ie ­
m iec, za ś  o s ta tn io  sp o tę g o w a ła  się  sk u tk ie m  
p o w o je n n e j b ez ro b o tn o śc i, m og ła  z n ik n ą ć  n ie ­
ja k o  z d n ia  n a  dzień . N a s tę p n ie  m u sia łem  p o ­
m y śleć , że  je ś l i  p ro s ty tu c ja  w  N iem czech  is to t­
n ie  z n ik ła  z d n ia  n a  d z ień , to  s ta ło  się to  c z y ­
sto  m e c h a n ic z n ie  i n ie m o ż n a  tego  o c e n ia ć  ja ­
ko  z ja w isk a  m ora ln eg o . Zło sp o łecz n e  i m o ra l­
ne p e w n y c h  w y m ia ró w  m oże b y ć  u lecz o n e  ty l ­
ko  p rz e z  u su n ięc ie  jego  p rz y c z y n  w  ż y c iu  p u - 
b lic z n e m  i w  se rc a c h  i u m y s ła c h  je d n o s te k .

I tu  w ła śn ie  s p o ty k a m  się  z g łęb o k iem , 
m ąd re m  i g o d n em  p o z n a n ia  u ję c ie m  te j  s p ra ­
w y  p rz e z  n aszeg o  w y b itn e g o  w y c h o w a w c ę , j a ­
k im  je s t  b e z sp rz e c z n ie  Ks. A. R o n d th a le r . M ó­
w ią c  o z a d a n ia c h  d u s z p a s te rs tw a  w sp ó łc z e sn e ­
go, n ie  m ógł on  i n ie  ch c ia ł z a m y k a ć  o cz u  n a  
ta k  zw a n e  z a g a d n ia n ie  se k su a ln e  n asz e j d o b y .

D o d a jm y  o d ra zu , że m ło d a  i n a jm ło d sz a  l i te ­
ra tu ra  an g ie lsk a , czy li l i te ra tu ra  n a jb a rd z ie j  
k o n se rw a ty w n e g o  sp o łe c z e ń s tw a  eu ro p e jsk ie g o , 
w y su w a  to  zag ad n ien ie  n a  czo ło  w sz y s tk ic h  
in n y c h  za g ad n ień . M łodzi p isa rz e  a n g ie lsc y  
u w a ż a ją , że  e p o k a  w ik to r ja ń s k a  b y ła  w ie lk iem  
k ła m s tw e m  i że d o m in a n tą  ż y c ia  w ogó le  je s t  
ży c ie  e ro ty c zn e .

O c zy w iśc ie , s p ra w a  ta  n ie  p o z o s ta je  l i­
ty  lk o  z a g ad n ien iem  lite ra c k ie m , a le  w c ie la  się 
w  ż y c ie  w  spo só b  w y so ce  sw o is ty , p o w ie d z m y  
o d ra z u  n aw sk ro ś  a n a rc h ic z n y . A b y  za p o b ie c  
a n a rc h ji  w  te j d z ied z in ie  ży c ia , p ró b o w a n o  
w  A m e ry c e  za p ro w a d z ić  m a łż e ń s tw a  „ k o le ż e ń ­
sk ie “ . M łodzi lu d z ie  p o b ie ra ją  się ja w n ie  i ż y ­
j ą  z so b ą  j a k  m ałżeń stw o . Jeśli o d p o w ia d a ją  
sob ie  i k o c h a ją  się, to  m ogą ż y ć  z so b ą  d o  
k o ń c a  ż y c ia  ju ż  m a łże ń s tw o  b ez  p rz y m io tn ik a  
„ k o le ż e ń sk ie “ . Jeśli n ie  o d p o w ia d a ją  sob ie , to  
się ro z w o d zą . M łoda k o b ie ta  je s t  w te d y  z w y ­
k łą  ro z w ó d k ą  i n ik t  n ie  p ię tn u je  j e j  ja k o  o so ­
b y  w y k o le jo n e j. D o  ja k ie g o  s to p n ia  te  m a łż e ń ­
s tw a  „ k o le ż e ń sk ie “ u sp ra w ie d liły  p o k ła d a n e  
w  n ich  n ad z ie je , tru d n o  sp ra w d z ić . P esy m iśc i 
tw ie rd z ą , że n ie  zd o ła ły  za p o b ie c  a n a rc h ic z n e ­
m u  ro z w ią z y w a n iu  k w estji sek su a ln e j.

F a k te m  jes t, że m ło d z ież  w sp ó łc z e sn a  n i- 
czem  n ie  p rz y p o m in a  p o s ta w y  sw o ich  o jcó w  i 
d z ia d ó w  w o b ec  z a g ad n ień  p łc io w y c h . T a m te  
p o k o le n ia  cech o w a ło  p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k ie ś  
m ilk liw e  za żen o w an ie  w o b e c  ty c h  sp ra w . N a ­
le ż a ły  o ne  d o  tego  w ie lk ieg o  k o m p le k su  z ja ­
w isk  u k ry w a n y c h , o k tó ry c h  się n ie  m ów i. 
N ie s te ty , to, o cz em  się n ie  m ów iło , n ie  z n i­
k a ło  tem  sam em  z ży c ia . P rze c iw n ie , sp rz y -  
s iężen ie  m ilc zen ia  b y ło  p a ra w a n e m , za  k tó ry m  
p ro s ty tu c ja  k w itła  i ro z w ija ła  się  p o tężn ie . W oj­
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n a  św ia to w a  s ta ła  się d la  p ro s ty tu c ji  p o ż y w k ą  
n ie o c z e k iw a n ie  p ło d n ą , n a s ta ł  ja k iś  p o w sz e c h ­
n y  p ro m isk w ity z m . M iljony  żon, o p u szc zo n y ch  
p rz e z  m ężó w -żo łn ie rz y  p o c iesza ło  się  z m ę ż a ­
m i in n y c h  żon, a m ian o w ic ie  z żo łn ie rzam i ar- 
m ji o k u p a c y jn e j, a lbo  z żo łn ie rzam i-jeń ca m i. 
D o ch o d z iło  do  tego, że w  N iem czech  np . t rz e ­
b a  b y ło  d ra k o ń sk ic h  ro z p o rzą d zeń  i d o ra ź n y c h  
sam o sąd ó w , a b y  p o w s trz y m a ć  k o b ie ty  od n a ­
rz u c a n ia  się ju ż  n ie ty lk o  jeń co m  b ia ły m , lecz  
i k o lo ro w y m .

M łodzież, o d ry w a n a  m aso w o  od  s tu d jó w  
i p ra c y  z a ro b k o w e j i rz u c a n a  se tk a m i ty s ię c y  
n a  n a jb a rd z ie j  zag ro żo n e  o d c in k i fron tu , w a l­
c z y ła  w p ra w d z ie  po  b o h a te rsk u , a le  g d y  w ra ­
c a ła  n a  ty ły  i n ie  d o licza ła  się b a rd z o  w ie lu  
to w a rz y s z y  w a lk  śm ie rte ln y ch , rz u c a ła  się n a- 
o ś lep  w o b ję c ia  ży c ia , to  z n a c z y  w  ta k ą  p o ­
s tać  m iłośc i, ja k a  się a k u ra t  tra f ia ła . Je szcze  
d z is ia j w id u je m y  w  k in ie  p a n ie n k ę  z d o b reg o  
d o m u  ja k o  sio strę  m iło s ie rd z ia  i k o c h a n k ę  je j 
ró w ie śn ik ó w  - żo łn ie rzy . W ie lk ą  w y m o w ę  m a 
k s ią ż k a  p isa rk i an g ie lsk ie j M ary  C am ero n , c ó r­
k i p a s to ra , w y d a n a  p o d  n ag łó w k iem  w y z y w a ­
ją c y m  to  w szy s tk o , w  czem  ją  w y c h o w a n o  
„M erilly  I G o  to  H e li46 (W esoło id ę  do  p iek ła ). 
S ły sz a ła  d u żo  o p ie k le  i b a ła  się go n ie z a w o d ­
n ie , a le  ja k o  s io s tra  n a  froncie  i w ę d ro w n a  a k ­
to rk a  w y z b y ła  się  zu p e łn ie  tego  k o m p le k su  i 
o d p o w ia d a  n a ń  z ja d liw ą  d rw in ą . O p o w ia d a  się 
o n a  ra z e m  z se tk am i p isa rz y  i m y ś lic ie li za  
z iem ią , c ia łem , ro z k o szą  ż y c ia  doczesn eg o . C o 
w ięce j, c z ło w ie k  w sp ó łc z e sn y  n ie je d n o k ro tn ie  
ju ż  n ie ty lk o  że n ie  n a rz e k a  n a  u tra tę  w ia ry  
w  ży c ie  zag ro b o w e, a le  p o p ro s tu  n ie  ch ce  te ­
go ż y c ia  zag robow ego . P rzy c h o d z i ja k iś  n ie ­
z n a n y  d o ty c h c z a s  d o sy t i p rz e s y t  ży c iem .

T o  n ie  je s t ,  b ro ń  Boże, w y ra z e m  ja k ie g o ś  
sp ec ja ln eg o  z e p su c ia  m ło d z ieży , bo  p rz e c ie  n a ­
w e t w  p a m ię tn ik u  w ie lk ieg o  teo lo g a  f ra n c u ­
sk iego , ja k im  je s t s z la c h e tn y  i p o w a ż n y  c z ło ­
w ie k  i u cz o n y , A lfred  L o isy , sp o ty k a m y  się 
z re z y g n a c ją  z ży c ia  w iek u is teg o . L o isy  n ie 
w ie rz y  w ży c ie  zag ro b o w e  i an i s ło w em  n ie  
w y ra ż a  ż a lu  sp o w o d u  u tra ty  te j w ia ry . W ie lk i

Eisa rz  fran cu sk i, A n d re  G id e , o d p o w ie d z ia ł zn a - 
o m ite m u  sw em u  k o led ze , C lau d e lo w i, g d y  ten  

c h c ia ł go n aw ró c ić : „Je m e d e s in te re sse  d e  m on  
s a lu t44 (Nie in te re su ję  się  sw o jem  zb aw ien iem ). 
Z jaw isk o  to  u p o w sz e c h n ia  się szy b k o . P re z y ­
d e n t  M asa ry k , k tó ry  n a le ż y  do  n a jw y b itn ie j­
szy c h  m y ślic ie li w sp ó łcz esn y ch , m ó w i o te rre -  
s try z a c ji  ż y c ia  w sp ó łczesn eg o . C z ło w ie k  z a d o ­
m o w ił się  na ziem i, p rz e sy c ił się ra d o śc ia m i i 
ża ło śc iam i życ ia , a  w y b itn i p isa rz e , j a k  T o ­
m asz  M an n  w  „G ó rze  C z a ro d z ie js k ie j44, p o tra ­
fią  p isa ć  z d u m ie w a ją c e  h y m n y  n a  cz eść  śm ie r­
te ln o śc i cz ło w ie k a . U p o w sz ech n ia  się  filozofja  
N ie tzch eg o , k tó ry  ta k ż e  g łosił śm ie rte ln o ść  w e ­
so łą , o p ty m is ty c z n ą , n ie m a l ra d o sn ą . „ D u sz a  
tw o ja  u m rze  p rz e d  c ia łem  —  p rz e to  z b ą d ź  się 
trw og i!44

N a b o isk a  sp o rto w e m , p laży , w  k aw ia rn i, 
w k in ie , w  li te ra tu rz e  i te a trz e , c z ło w ie k  „ w z y ­
w a 4' się w sze ch s tro n n ie , sp a la  n ie ja k o  c a ły  z a ­
p a s  sw o ich  tę sk n o t ży c ia , i jak  d a w n ie j b a d a ł 
sw o je  m o żliw o śc i o s iąg n ięc ia  ż y c ia  w iecznego , 
tad  d z is ia j d y s k u tu je  sw o je  p ra w o  do  śm ie rc i 
sam o b ó jcze j. T e  rz e c z y  n ie  p o zo s ta ją  n a  k a r ­
tach  l i te ra tu ry  p ięk n e j (i b rzy d k ie j) , a le  p rz e ­
c h o d z ą  w  k re w  i c ia ło  c z y te ln ic tw a  tern  ła ­
tw ie j i g łęb iej, im  m nie j to  c z y te ln ic tw o  m a 
k ry ty c y z m u  i o d p o rn o śc i m o ra ln e j.

T e ra z  z ro zu m iem y  je d e n  z p a ra d o k só w  
ż y c ia  w sp ó łczesn eg o  ta k  d o b rz e  u w y p u k lo n y  
i p o d k re ś lo n y  p rzez  Ks. D y r. R o n d th a le ra  w e  
w sp o m n ia n e j jeg o  p ra c y . Sz. A u to r p o w ta rz a  
za  sę d z ią  a m e ry k a ń sk im  L in d sey em , że p ro ­
s ty tu c ja  z a n ik a  m asow o , i p rz y ta c z a  liczb y , 
z k tó ry c h  w y n ik a ło b y , że tu  i o w d z ie  p o z n i­
k a ło  z ż y c ia  od 70 do 80 % p ro s ty tu te k . C ó ż  to 
zn aczy ?  C z y  ta k  g w a łto w n ie  p o d n io s ła  się m o ­
ra ln o ść  p o k o len ia?  „ P rz y c z y n a  leży  g d z ie in ­
d z ie j— o d p o w ia d a  n a  to  p y ta n ie  Ks. D y r. R o n d - 
th a le r :—je s t  n ią  ro z lu ź n ien ie  m o ra ln o śc i. M ło­
d y  c z ło w ie k  m a dziś  ła tw o ść  z d o b y c ia  „ p rz y ­
ja c ió łk i44 w  sw em  w łasn e m  śro d o w isk u  spo- 
łe cz n em . W ie lk a  ilość m ło d y ch  d z ie w c z ą t ro śc i 
sob ie  w  d o b ie  o b ec n e j p ra w o  d o  ta k ie j  sam e j 
sw o b o d y  sek su a ln e j, z ja k ie j  k o rz y s ta ją  m ęż ­
c z y ź n i44. T o  je s t w y so ce  z a s ta n a w ia ją c e , że 
u p a d e k  p ro s ty tu c ji  je s t  d o w o d e m  u p a d k u  m o ­
ra ln o śc i. I to  je s t  w  ja k iś  tra g ic z n y  sp o só b  
p a ra d o k sa ln e .

Z n a k o m ity  c h a ra k te ro lo g  n iem ieck i, A d ler, 
k tó reg o  Ks. R o n d th a le r  z n a  d o sk o n a le  i b a rd z o  
a p ro p o s  u m ie  z a cy to w ać , u b o le w a  ta k ż e  n a d  
u p a d k ie m  m a łż e ń s tw a  w sp ó łczesn eg o , k tó re  
m a rn ie je  sk u tk ie m  b e z d u sz n e j m ech a n izac ji. 
C e n i się  je  je d y n ie  ja k o  p e w n ą  g w a ra n c ję  
p ra w n ą , z a p e w n ia ją c ą  k o b iec ie  i d z iec io m  a li­
m en ta c ję . R o m a n ty c z n a  m iłość , k tó ra  k o ja rz y ­
ła  n ieg d y ś  m a łże ń s tw a , u s tę p u je  n a jb a n a ln ie j­
sze j k a lk u lac ji. M ężczy zn a  sz u k a  p o sag u , k o ­
b ie ta  sz u k a  i ła tw o  z n a jd u je  w  m a łż e ń s tw ie  
w y g o d n y  p a ra w a n  d la  z a s p a k a ja n ia  sw o ich  
sp e c ja ln y c h  z a c ie k a w ie ń  ży c io w y c h . W y c h o ­
d z ą c  za m ą ż  bez m iłośc i, o b ie c u je  sob ie  zgó ry  
m o ż liw o ść  b o g a ty ch  o d sz k o d o w a ń  e ro ty c z n y c h . 
L ite ra tu ra  i k in o  k rz e w ią  tę  m o ra ln o ść  w sp ó ł­
c z e sn ą  z w ie lk im  p ie ty z m e m . S z tu k a  i w ie d z a  
z a jm u je  m ie jsce  re lig ji zgodn ie  z fo rm u łą  G o e ­
thego: „K to  p o s ia d ł sz tu k ę  i n au k ę , ten  m a  ju ż  
i re lig ję; k to  n ie  m a  sz tu k i i n a u k i, te n  n ie c h a j 
m a  re lig ję 44.

O c z y w iśc ie  i p o li ty k a  ro b i sw oje . D e m o ­
k ra c ja  i l ib e ra liz m  d a w a ły  k o b ie c ie  ró w n o u ­
p ra w n ie n ie , k tó re  b o lszew iz m  zo rg an izo w a ł do  
o s ta te c z n y c h  g ran ic . N a to m ia s t fa szy zm  o d b ie ­
ra  k o b iec ie  ró w n o u p ra w n ie n ie  i u zn a je  w  n iej 
ty lk o  je d n o : m ac ie rzy ń s tw o . K o b ie ta  m a  ro d z ić  
ja k  n a jw ię c e j dz iec i, w y c h o w a n ie m  z a jm ie  się 
p a ń s tw o . Jeszcze  w y ra ź n ie j w y p o w ia d a  się p r z e ­
c iw  k o b ie c ie  n a ro d o w y  so c ja lizm  n iem ieck i.
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G ło śn y  te o re ty k  tego  ru c h u  i p ra w a  rę k a  H it­
lera , A lfred  R o sen b erg , m ó w i w sw o im  „M icie 
XX-go w ie k u “ , że k o b ie ta  je s t  n iczem  w o b e c  
m ężc zy zn y . N a p o c z ą tk u  b y ł z a w sz e  z w ią z e k  
m ężczy zn , c z y  to  b y ło  np . ry c e rs tw o  ś re d n io ­
w ieczn e , c z y  też  k a p ła ń s tw o  rz y m s k o -k a to lic ­
k ie . Z w iąz ek  m ę sk i s tw a rz a  i o rg a n iz u je  p a ń ­
s tw o  i p o w o łu je  do  ż y c ia  ro d z in ę . N ie ro d z in a  
je s t p o d s ta w ą  p a ń s tw a , a le  p a ń s tw o  je s t  g w a ­
ra n c ją  ro d z in y .

R o sen b erg  tw ie rd z i, że g d z ie k o lw ie k  z a ­
c z y n a ł się ro z k ła d  d z ie ła  m ęsk ieg o , a  w ięc  j e ­
go p a ń s tw a  i jego  w sz e lk ic h  o rg a n iz a c y j, tam  
za w sze  w y p rz e d z a ła  je  e m a n c y p a c ja  k o b ie ty . 
Z d an iem  jeg o  k o b ie ta  je s t  tw o re m  n iższy m , i 
w  ż y c iu  k u ltu ra ln e m , k tó re  j ą  n ie  in te re su je  
n ad m ie rn ie , b ie rz e  u d z ia ł ty lk o  p rz e z  m ę ż c z y ­
znę , k o c h a n k a , c z y  m ęża . K o b ie ta  m a  s łu ży ć  
ty lk o  je d n e j rzeczy : cz y s to śc i ra sy  i t rz y m a ć  
z d a ła  od  sieb ie  m ężc zy zn , k tó rz y  m o g lib y  ra sę  
z b a s ta rd y z o w a ć . K tó ry  m ę ż c z y z n a  je s t  p rz e d ­
s taw ic ie le m  cz y s te j rasy ?  O  tern  n ie  m oże d e ­
c y d o w a ć  o n a  sam a, a le  d o w ie  się od ... m ę ż ­
cz y z n y .

C h rz e śc ija ń s tw o  ró w n a ło  w  p ra w a c h  m ę ż ­

c z y z n ę  z k o b ie tą . C z y n n ik ie m  w y ró w n a w c z y m  
b y ła  m iłość . T e o r ja  ra s is to w sk a  d eg ra d u je  k o ­
b ie tę . M a o n a  b y ć  ju ż  n ie  m a tk ą -w y c h o w a w - 
c z y n ią  (w y ch o w u je  m ło d z ież  d la  sw o ich  ce ló w  
p ań stw o ), a le  ro d z ic ie lk ą  je d y n ie . I tu  zn o w u  
m a m y  do  c z y n ie n ia  z je d n y m  z p a ra d o k só w . 
Z je d n e j  s tro n y  n a d m ie rn e  liczen ie  się z s e k ­
su a lizm em , ja k b y  n iczego  p o z a  n im  n ie  by ło , 
z d ru g ie j c a łk o w ite  le k c e w a ż e n ie  go, ja k b y  
w c a le  n ie  is tn ia ł. G d z ie  je s t  słu szność?  Ja k  
n a le ż y  p o stęp o w a ć?  N a to  o d p o w ia d a  w sp ó ł­
c zesn o ść , że  c z ło w ie k  je s t  m ia rą  w s z e c h rz e ­
czy , że n ic  n ie je s t z a k a z a n e  i w sz y s tk o  w o l­
no. K azać  cz ło w iek o w i, a b y  z re z y g n o w a ł d o ­
b ro w o ln ie  z ró ż n y ch  p rz y w ile jó w  i sw o b ó d , 
m o żn a  ty lk o  w te d y , g d y  p o k a ż e  się m u  w y ­
sok i ce l id ea ln y . O d d a lil iśm y  się  od  niego 
og rom nie . D ro g a  p o w ro tn a  je s t  d łu g a  i n ie ła ­
tw a . L ong, long is th e  w a y  to  T ip p e ra ry ...

A je d n a k  ta  d ro g a  m usi z o s tać  o d s z u k a ­
n a  i p rz e b y ta . A n a rch ja  n ie  je s t  s ta n e m  m i­
ły m . W sz y scy  są  n ią  zm ę c z e n i i p ra g n ą  o d ­
z y sk a n ia  d o b ro c z y n n e j w ia ry  w  g łęb o k i i w y ­
sok i sens ży c ia .

W O JC IE C H  W R Z O S .

PREDESTYNACJA CZY FATALIZM.
(ciąg d a lszy )

C z ę s to  na sk u te k  b łęd n eg o  /ro z u m ie n ia  
is to ty  p re d e s ty n a c ji  m iesza  się tę  c h rz e ś c ija ń ­
sk ą  n a u k ę  z p o g ań sk im  fa ta liz m e m  s ta ro ż y t­
n y c h  s to ik ó w , z d e te rm in iz m e m  ś re d n io w ie c z ­
ny ch  astro logów , a  n aw e t, i to  b o d a j n a jc z ę ­
ściej, z m a h o m e ta ń sk ą  n a u k ą  o o p a trz n o śc i 
i p rz e z n a c z e n iu , p o w sz e c h n ie  z n a n ą  p o d  n a z ­
w ą  k ism etu . P rz y z n a ć  trze b a , że  m ię d z y  m a- 
h o m e ta ń sk im  k ism e tem  a c h rz e śc ija ń sk ą  p re -  
d e s ty n a c ją  z a c h o d z ą  w  sa m e j rz ecz y  p e w n e  
z e w n ę trz n e  p o d o b ie ń s tw a , k tó re  je d n a k  g ru n ­
to w n ie  z n ik a ją  po b liż szem  p o z n a n iu  is to ty  
o b u  ty ch  n au k .

Is lam  to  p rz e d z iw n y  k o n g lo m e ra t w ie lu , 
c a łk ie m  ró ż n y ch , p ie rw ia s tk ó w  re lig ijn y ch . 
O b o k  p o g ań sk ich  zab o b o n ó w  p u s ty n n y c h  p le ­
m ion  a ra b sk ic h  z czasó w  p rz e d  M u h am ed em  
i re lig ijn y ch  w ie rz e ń  s ta ro iz ra e lsk ic h  asy m ilo - 
w ał on  ró w n ież  m n ó s tw o  p ie rw ia s tk ó w  cz y s to  
c h rze śc ijań sk ic h , co n ie w ą tp liw ie  w  w ie lk ie j 
m ie rz e  p o z w a la  d o sz u k iw a ć  się w  is lam ie  w ie ­
lu  c h rz e śc ija ń sk ic h  ana log ij. N a js iln ie j i n a j­
w id o cz n ie j w y s tę p u ją  one w  n a u c e  o Bogu i 
w  n a u c e  o p rz ezn a cze n iu . Z d an iem  n ie k tó ry c h  
b a d a c z y  są o ne  ta k  w ie lk ie , że m a h o m e ta ń sk i

k ism a t t ra k tu ją  ja k o  o r ie n ta ln a  p re d e s ty n a c ja , 
a is lam  sam  ja k o  k a lw in iz m  W sch o d u .

Is lam  p o d k re ś la  w e w sz y s tk ie m  p o d o b ­
nie ja k  i k a lw in izm  n a jw y ż sz ą , su w e re n n ą  w o ­
lę B ożą. N acze ln e  jeg o  hasło , a w ła śc iw ie  c re ­
do  „n iem asz  Boga n a d  A lla h a ” z a w ie ra  w  so ­
b ie  n ie w ą tp liw ie  w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  te n d e n ­
c ję  m o n o te is ty c zn ą , a le  je d n o c z e śn ie  p r z e ja ­
w ia  się w  tern  p o w ie d z e n iu  ch ę ć  p o d k re ś le n ia  
su w eren n o śc i bosk ieg o  m a je s ta tu  A llah a . M a­
h o m e ta n in  z u p e łn ie  ta k  sam o  ja k  k a lw in is ta  
u p a tru je  m a je s ta t  B oga w  ca łe j n a tu rz e :  n a  
k a ż d y m  k ro k u  w id z i m an ife s ta c je  B ożej c h w a ­
ły , w  k a ż d y m  cz y n ie  i w  k a ż d e m  w y d a rz e ­
n iu — p rz e ja w  Jego w sze ch m o cy . O b a j on i, m a ­
h o m e ta n in  i k a lw in is ta , zgod n ie  tw ie rd z ą , że 
w sz y s tk o  c o k o lw iek  d z ie je  się w  lu d z k ie m  ż y ­
c iu  je s t  w y k ła d n ik ie m  su w eren n e j, a b so lu tn e j 
w oli B ożej. Aż d o tą d  zgoda i p o d o b ie ń s tw o  
o b u  p o g ląd ó w  są u d e rz a ją c e , a le  ro z ch o d zą  się 
ra p io w n ie  w  u jęc iu  z a g a d n ie n ia  w oli Bożej. 
P odczas gdy  k a lw in iz m  ze sw o ją  p re d y s ty n a -  
e ją  słoi na g ru n c ie  ie is ty czn e g o  u jęc ia  św ia ta , 
to  m ah o m etan  izm  z d ra d z a  w  k ism ec ie  p e w n e  
te n d e n c je  d e is ty c z n o -fa ta lis ty c z n e g o  św ia to p o ­
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g ląd u . Is lam  p o ją w sz y  B oga ja k o  je d y n ą  p rz y ­
c z y n ę  w sze lk ieg o  s taw a n ia  się w y k lu c z y ł z n a ­
tu ra ln e g o  p o rz ą d k u  w tó rn e  p rz y c z y n y , a je d n o ­
cz e śn ie  z re d u k o w a ł B oga do k a teg o rji w o li, 
n ie le d w ie  ca łk o w ic ie  p rz e k re ś la ją c  Jego o so b o ­
w ość. W n a jle p sz y m  ra z ie  zro b ił z B oga ja k ie ­
goś o r ien ta ln e g o  a b so lu ty s ty c z n e g o  d e sp o tę , 
k tó ry  ta k  w y so k o  sto i p o n ad  tłu m e m  p o d d a ­
n y c h , że an i n ie  zn a  ich  p o trz e b  i p rag n ień , 
an i m u  n ie  ch o d z i o ich  w y c h o w an ie , a le  j e ­
d y n ie  d b a  eg o is ty cz n ie  o u trz y m a n ie  ich  w  p o d ­
d a ń s tw ie  i w  ś lep em  p o s łu szeń s tw ie  sw e j w oli. 
W  is lam ie  n iem a  m ie jsca  d la  ch rześc ijań sk ie g o  
B o g a-O jca . Bóg je s t  tu  ra cze j p o ję ty  ja k o  a r ­
b itra ln y  tw ó rc a , k tó ry  s tw a rz a  i p rz e z n a c z a  je d ­
n y c h  do  ra ju , d ru g ich  do  p iek ła . M ah o m etań - 
sk i Bóg je r t  a rb itra ln y m  p an e m . O n  je d e n  je ­
d y n y  p o s ia d a  w o lę , p o d d a n i zaś s łu d zy  są  od 
tego, ż e b y  go s łu ch ać . Ich  c z y n y  są ślep em  
w y k o n a n ie m  n a jw y ż sz e j w oli A llaha . W łaśc i­
w ie  n ie  są  to  ich  c z y n y , są  to  c z y n y  A lla ­
ha , —  p rz y p is u ją  je  ty lk o  sob ie  i do  p ew nego  
s to p n ia  u w a ż a ją  za  sw oje. N a tern w łaśn ie  
p rz y p is y w a n iu  sob ie  cz y n ó w  B ożych  p o leg a  
m o ra ln a  w o ln o ść  m ah o m e tan in a  czy li t. zw . 
k a sb . L u d z k ie  c z y n y  są ju ż  /g ó ry  p o s ta n o w io ­
n e  i ta k  u sze reg o w a n e  w  łań cu c h  p rz y c z y n o -  
w o śc i i w z a je m n e j za leżn o śc i, że cz ło w iek  
p rz e s ta je  b y ć  w  g ru n c ie  rz e c z y  p rz y c z y n ą  w ła ­
sn y ch  czy n ó w . R o zu m ie  się, że za  cz y n y  te, 
k tó re  w ła śc iw ie  n ie  są  jeg o  cz y n am i, n ie  p o ­
nosi m o ra ln e j o d p o w ied z ia ln o śc i. K asb  z u p e ł­
n ie w y p a c z a  m u z u łm a ń sk ą  m o ra ln o ść , c a łk o ­
w ic ie  s k rz y w ia  e ty c z n y  sy s tem  islam u . D o  
sp e k u la c ji  m a h o m e ta ń sk ie j i do  p ra k ty c z n e g o  
ż y c ia  m u z u łm a n  w d z ie ra  się  g w a łtem  su ro w y  
fa ta lizm , z a b o b o n n a  w ia ra  p ó łc y w iliz o w a n y c h  
n o m a d y s ty c z n y c h  A rab ó w  z czasó w  p rz ed  M u- 
h am ed e m , o raz  b e z p ło d n y  d u c h o w y  i m o ra ln y  
k w ie ty z m , k tó ry  n ib y  trą d  zż e ra  d u sze  n a ro d u . 
Z tego fa ta lizm u , n ie  zn a jąceg o  osob o w eg o  Bo­
ga i w y k lu c z a ją c e g o  p o ję c ie  o s ta tec zn eg o  ce lu , 
p ły n ie  d e is ty c z n e  n as ta w ie n ie  m u zu łm ań sk ieg o  
św ia ta . W ed ług  n a u k i o k ism ec ie  w szy s tk o  
d z ie je  się p o d  w p ły w e m  ślep y ch , b ez ro zu m - 
n y ch , n ieo so b o w y c h  p ra w  i sił, k tó re  n ie  w ia ­
d o m o  sk ą d  p rz y c h o d z ą  i n iew iad o m o  d o k ą d  
d ążą .

N a in n y m  g ru n c ie  sto i ch rz e śc ija ń sk a  p re ­
d e s ty n a c ja . W edług  n ie j Bóg od  w iek ó w  u s ta ­
now ił p lan , k tó reg o  o s ta te c z n y m  ce lem  je s t  
c h w a ła  Boża i d o b ro  lu d zk o śc i, P re d e s ty n a c ja  
n ie  je s t  fa ta liz m e m  s ta ro ż y tn y c h  s to ik ó w  lu b  
ś re d n io w ie c z n y c h  astro logów . T y m  i ta m ty m  
ch o d z iło  ty lk o  o w y ja śn ie n ie  k o n iecz n o śc i n a ­
tu ra ln e g o  s ta w a n ia  się. P rzez  p rz e k re ś le n ie  
lu d z k ie j w o li i m o ra ln e j o d p o w ied z ia ln o śc i 
c z ło w ie k a  d o sz li on i do  tw a rd e g o  i z im nego  
d e te rm in iz m u , k tó ry  sp o ty k a m y  p ó źn ie j w  is la ­
m ie. F a ta liz m  ich u za leżn ił lu d zk ie  c z y n y  o d  ś le ­
p y c h  p ra w  i sił n a tu ry . P o jęc iem  n ie p rz e z w y ­
c iężonej, n ieo so b is te j, a b s tra k c y jn e j, „ fa ta ln e j“

m o cy  p rz e k re ś lili  p o jęc ie  m o ra ln e j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i. W fa ta liz m ie  ich  n ie  b y ło  m ie jsca  
an i d la  p o b u d e k  re lig ijn y ch  i m o ra ln y c h , an i 
n a w e t d la  ta k ich  cn ó t ja k  m iło s ie rd z ie , s p ra ­
w ied liw o ść , m ąd ro ść  i m iłość , — m og ła  tu  b y ć  
je d y n ie  k o n ieczn o ść . T y m cz asem  z n a u k ą  o 
p re d e s ty n a c ji  p o zo s ta je  w  zgodz ie  o so b is ta  
w o ln o ść  i o d p o w ied z ia ln o ść  ludzi. P re d y s ty n a -  
c ja  ró żn i się od  fa ta lizm u  tak  ja k  ró ż n ią  się 
św ia d o m e  lu d z k ie  c z y n y  od m ec h a n ic z n y c h  
cz y n n o śc i m a sz y n y . K ied y  p re d e s ty n a c jo n is ta  
tw ie rd z i, że  Bóg ju ż  zg ó ry  w sz y s tk o  p rz e w i­
d z ia ł, to n ie  p rz e k re ś la  tern je s z c z e  w o ln o śc i 
lu d z k ic h  cz y n ó w  i o d p o w ied z ia ln o śc i za  nie. 
T o  też  p o d c z a s  g d y  fa ta lizm  p ro w a d z i ty lk o  
do s c e p ty c y z m u  i d e p re s ji, to p re d e s ty n a c ja  
b u d z i w  cz ło w iek u  zap a ł, en e rg je  i ch ę ć  do  
p ra c y , do  cz y n ó w . W p raw d z ie  i k ism e t m aho- 
m e ta ń sk i b u d z ił u fa n a ty c z n y c h  sw y c h  w y ­
zn a w có w  o d ru c h y  o dw ag i i m ę s tw a  w  w a lce  
z „ g ia u ra m i“ , z c h rze śc ijan a m i, a le  b y ł  to  j e ­
no  d e sp e ra c k i h ero izm  du sz , z ż a r ty c h  do  d n a  
d u c h o w y m  i m o ra ln y m  k w ie ty z m e m . R ó żn ice  
o d d z ia ły w a n ia  n a  lu d z k ą  p sy c h ik ę  p o g ląd u  m a- 
h o m e tań sk ieg o  i c h rze śc ijań sk ie g o  d o sk o n a le  
z ilu s tro w a ł a m e ry k a ń sk i teo log  L o ra in e  Boet- 
tn e r  n a s tę p u ją c y m  p rz y k ła d e m : o k rę t, n a p e ł­
n io n y  A n g lik am i i A ra b am i, p ró ł w z b u rz o n e  
fale o cean u . N ag le  je d e n  z p a sa ż e ró w  p rz y  
g w a łto w n e m  c h y b o ta n iu  się  o k ię tu  w y p a d ł za  
b u rtę , M ah o m eta ń sc y  p a sa ż e ro w ie  .o b o ję tn ie  
p a trz y li  n a  to nącego , m ów iąc: jeś li w  k s ię d z e  
p rz e z n a c z e ń  zo sta ło  n ap isan e , że  zo s tan ie  o c a ­
lo n y  i bez  n asze j p o m o cy , jeśli zaś  zo s ia ło  n a ­
p isan e , że zg in ie, te d y  n ic d la  n iego  z ro b ić  n ie 
m o żem y , i o b o ję tn ie  d a le j p a trz y li n a  to n ąceg o  
w sp ó łp a sa ż e ra . A ng licy  n a to m ia s t p o m y śle li, że 
m oże z w oli Bożej b ie d a k  ten  m a b y ć  o ca lo ­
n y  w  te j chw ili w łaśn ie  p rz e z  nich , że m a ją  
się  d la  n iego  s ta ć  w id o m y m  n a rzęd z ie m  m iło ­
s ie rd z ia  i zm iło w an ia  Bożego, i an i chw ili n ie 
w a h a ją c  się w yc iąg n ę li to nącego  i oca lili m u 
ży c ie  *).

P re d e s ty n a c ja  o d r /u c a  a b so lu tn ą  w o ln o ść  
lu d z k ie j w oli, a le  nie o d rz u ca  m o ra ln e j o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i cz ło w iek a , ow szem , o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  tę  je sz c z e  p o w ięk sz a . P re d e s ty n a c ja -  
n is ta  p a trz y  n a  sieb ie  ja k  n a  ry c e rz a , s to ją c e ­
go n a  p o s te ru n k u . N ie o so b is te  jeg o  u p o d o b a ­
n ia  i chęci, a le  w o la  B oża je s t  d la  n iego  je ­
d y n y m  w sk a ź n ik ie m  d z ia ła ln o śc i: k a ż d y  jego 
czy n , k a ż d e  słow o, a n a w e t i m y ś l jeg o  m a 
b y ć  p rz e ja w e m  d z ia ła ln o śc i sam ego  Boga. C z u ­
je  on n a  sob ie  c ięż a r o b o w iąz k ó w  i zad ań , za  
k tó re  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  n ie ty lk o  p rz e d  są ­
d em  cz ło w ie k a , ale  też  i p rz e d  sąd em  Boga. 
W ia ra  p re d e s ty n a c ja n is ty , c iąg le  z u fn o śc ią  sp o ­
g lą d a ją c e m u  k u  Bogu, z a w ie ra  w so b ie  sp o rą  
do zę  o p ty m iz m u , a le  p o ty m iz m  u p rz e p u s z c z o ­

*) L. Boettner: The Reformed Doctrine of Prede­
stination, Michigan, 1932, str. 128.
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nego p rz e z  sito  p e sy m iz m u , n ao śc ież  o tw ie ra ­
jące g o  c z ło w ie k o w i o c z y  n a  zło  i n a  g rzech  
św ia ta  i se rca  cz ło w ieczeg o . Jeśli też  d z iś  
c h c e m y  p rz e z w y c ię ż y ć  k ry z y s  d u c h a , je ś li  n a ­
p ra w d ę  ch c em y , ż e b y  b e z p o w ro tn ie  z n ik n ę ły  
ch ao s i zam ę t, s łab o ść  i b e z m o c  d z is ie jszeg o  
ż y c ia  m u s im y  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o g rz e b a ć  
„ fa ta ln ą 64 w ia rę  w  los i p rz y p a d e k , i z c a łą  ja ­
sn o śc ią  u św ia d o m ić  sob ie  sw o je  o b o w ią z k i i 
z a d a n ia  cz y  n a  te re n ie  ż y c ia  ro d z in n eg o  i m a ł­

żeńsk ieg o , socja lnego  i sp o łeczn eg o , p o li ty c z ­
nego i go sp o d arczeg o . U p rz y to m n iw sz y  zaś so ­
b ie  ogrom  p o w in n o śc i, k tó re  n a  n as  z e w sz ą d  
cz ek a ją , m u sim y  sob ie  p o w ied z ie ć , że  n ie  je ­
s te śm y  tu  n ap ró żn o , że n ie  w o ln o  n a m  s ta ć  
b e z c z y n n ie  ja k  o w y m  sługom  w  C h ry s tu so w e j 
p rz y p o w ie śc i, b oć  n ie  je s te ś m y  n ie p o ż y te c z n y -  
m i s ługam i Tego, k tó reg o  n a jw y ż s z y m  n a k a ­
zem  je s t  m iło ść  B oga i b liźn iego .

E L Ż B IE T A  H U L K Ó W N A .

KATOLICY I EWANGELICY 
W IRLANDJI.

K to b y  b y ł ch c ia ł m n iem ać , że  w a lk i n a  
(le re lig ijnem  n a leżą  ju ż  do  b e z p o w ro tn e j p rz e ­
szłości, tego w y d a rz e n ia  ir la n d z k ie  o s ta tn ic h  
czasó w  p o u c z y ły , że  n ie s te ty  w  d u sz a c h  lu d z ­
k ich  w c iąż  je szc ze  is tn ie je  po g o to w ie  n ie n a ­
w iśc i w y z n an io w e j, n ie n a w iśc i g o rsze j od  k a ż ­
d e j in n e j p o s ta c i tego  n ied o b re g o  u czu c ia .

I r la n d ja  je s t  k ra je m  w y z n a n io w o  m ie sz a ­
nym : p o d cz as  g d y  p o łu d n io w e  częśc i tej w y - 
sp y  są  p rz e w a ż n ie  k a to lick ie , p ó łn o cn a  część , 
t. zw . U lster m a  z n a c z n ą  w ięk sz o ść  e w a n g e ­
lick ą . P o n ie w aż  w c iąg u  s tu lec i w a lk i n a ro ­
d o w e  ir la n d z k o -a n g ie lsk ie  k o ja rz y ły  się zaw sze  
z w a lk a m i re lig ijn em i, w ięc  p rz y  p o lily c z n e m  
u sa m o d z ie ln ia n iu  się I r la n d ji ew an g e lick i U l­
s te r  p o zo s ta ł p rz y  A nglji ja k o  je d e n  z d om i- 
n ionów  an g ie lsk ich .

W s to lic y  U lsteru , ja k  co ro czn ie , ta k  i 
lego ro k u , p ro te s ta n c c y  o ra n ż y śc i o b ch o d z ili 
d. 12 lip c a  ro c zn icę  b itw y  n ad  rz e k ą  B oyne. 
W b itw ie  te j W ilh e lm  III, O ra ń sk i, o d n ió s ł 
zw y c ię s tw o  n ad  ja k ó b e m  II, o s ta tn im  S tu a r ­
tem . O d  d n ia  te j  b i tw y  u p ły n ę ło  w łaśn ie  245 
la t  i o b ch ó d  p ro te s ta n tó w  u ls te rsk ic h  d o p ro ­
w a d z ił do  tra g ic z n y c h  w a lk  w  B elfaście. R o ­
b o tn ic y  k a to lic c y  zaczę li o s trz e liw a ć  p o ch ó d  
o ra n ży s tó w , z a b ija ją c  7 ew an g e lik ó w . W  w a l­
k ach , ja k ie  się ro z p ę ta ły , zg inęło  ta k ż e  d w ó ch  
k a to lik ó w . P rze sz ło  sto  o sób  o d n io sło  m niej 
lub  w ięc e j c ięż k ie  ra n y , p ó łto re j se tk i lu d z i 
a re sz to w a n o . L iczn e  d o m y  e w a n g e lic k ie  zo ­
s ta ły  sp a lo n e , se tk i ro d z in  zn a la z ło  się  n a  b ru ­
k u  b ez  d a c h u  n a d  g łow ą. Z B elfastu  n a m ię t­
n o śc i p rz e rz u c iły  się  n a  p ro w in c ję  u ls te rsk ą , 
a  n a w e t n a  c a łą  Ir lan d ję . W  K ilm a llo c k  s p a ­
lono  k o śc ió ł ew an g e lick i, w  B oyle p o d p a lo n o  
k o śc ió ł m e to d y s ty c z n y , w I rim  p o ro z b ija n o  
k a m ie n ia m i n ie o sz a c o w a n e  w itra ż e  k o śc io ła

ew an g elick ieg o , m a ją c e  o lb rz y m ią  w a rto ść  d la  
h is to rii  sz tu k i k o śc ie ln e j.

S p o w o d u  ro z p ę ta n y c h  n a m ię tn o śc i liczn e  
z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  m u s ia ły  z o s tać  z a m k n ię ­
te czasow o . W sa m y m  B elfaśc ie  je s t  z tego  
p o w o d u  1000 b ez ro b o tn y c h . G d z ie  k a to lic c y  
ro b o tn ic y  m a ją  w ięk szo ść , tam  d o m a g a ją  się  
on i zw o ln ien ia  z p ra c y  w sz y s tk ic h  e w a n g e li­
k ów , gdz ie  w ięk szo ść  m a ją  e w an g e licy , ta m  
d o ch o d z i do  p o d o b n e j ak c ji o d w e to w e j. N a ­
m ię tn o śc i w y z n a n io w e  b y ły  ta k  w ie lk ie , że  
d la  p o w s trz y m a n ia  ro z le w u  k rw i m u sia ło  w y ­
s tą p ić  o b o k  p o lic ji w o jsk o . W alk i p rz y c ich ły , 
ale k to  zn a  jak o  ta k o  h is to rję  Ir lan d ji, tem u  
nie trz e b a  m ów ić, że p rz y  la d a  sp o so b n o śc i 
w y b u c h n ą  one zn ow u .

Ir la n d c z y c y  w a lc z ą  o c a łk o w itą  n ie z a le ż ­
ność sw o ją  od A nglji, ch o c iaż  ro z w a ż n ie js i śród  
n ich  z d a ją  sob ie  sp ra w ę , że Ir la n d ja  b ez  g o sp o ­
d arcze g o  o p a rc ia  o A nglję is tn ie ć  n ie m oże. T a ­
k ie  zd a n ie  re p re z e n tu je  n p . b y ły  p re z y d e n t I r ­
lan d ji, G osgrave, a le  d e  V a le ra  z re sz tą  f a n a ty c z ­
n y  p ó ł-H isz p a n in  p ro w a d z i Ir la n d ję  do  c a łk o w i­
tego i zu p e łn eg o  o d e rw a n ia  się od A nglji, b ez  
w zg lęd u  n a  to, ja k ie  to  m oże m ieć  n a s tę p s tw a  
g o sp o d a rcze  d la  jeg o  k ra ju . A n g lja  p ró b u je  
ro z w ią z a ć  k w e s tję  ir la n d z k ą  w  sp o só b  m o ż li­
w ie p o k o jo w y , a le  d o  zu p e łn e g o  o d e rw a n ia  się 
Ir la n d ji  ze w zg lęd ó w  p o lity c z n y c h  i w o jsk o ­
w y c h  n ig d y  n ie  d o p u śc i. C a łk o w ic ie  w o ln a  
I r la n d ja  m o g łab y  w sza k  w ra z ie  ja k ie g o  z b ro j­
nego  za ta rg u  m ięd z y n a ro d o w e g o  s ta n ą ć  z d e c y ­
d o w a n ie  po  s tro n ie  w ro g ó w  A nglji i u ła tw ić  
im  w y lą d o w a n ie  n a  w y sp ie  ang ie lsk ie j, k tó ra  
d o ty c h c z a s  o p ie ra ła  się z w y c ię sk o  w sz y s tk im  
p ró b o m  n a jaz d u .

C ó ż  w ięc  b ęd z ie  d a le j?  W s to su n k a c h  
ir la n d z k o  - an g ie lsk ich  n ie b ra k  p a ra d o k s ó w
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k tó re  d a ją  do  m y ślen ia . Ir la n d ja , k ra j  św ię ­
ty c h , k tó rz y  n a w ra c a li E u ro p ę  n a  c h rz e śc ija ń ­
stw o , b y ła  z razu  k ra je m  k a to lick im  zu p e łn ie  
o d  R z y m u  n ieza leżn y m  i tę  sw o ją  n ieza leżn o ść  
ce n iła  w y so k o . K ośció ł ang ie lsk i, u z a le ż n io n y  
od  R zy m u , p rz e c ią g n ą ł ta k ż e  Ir la n d ję  w  z a ­
leżn o ść  rz y m sk ą  w b re w  o p o ro w i I r la n d c z y ­
k ó w , a le  g d y  H e n ry k  VIII w  r. 1534 o d e rw a ł 
k o śc ió ł an g ie lsk i od R z y m u  i sam  s ta n ą ł na  
jeg o  czele , I r la n d ja  n ie ty lk o  że p o z o s ta ła  w ie r­
n a  R zy m o w i, a le  p rz y  k a ż d e j n ad a rzo n e j sp o ­
so b n o śc i m o cno  a k c e n to w a ła  sw o je  p rz y w ią z a ­
n ie  do  p a p ie ż a . D ru g im  p a ra d o k se m  je s t  to, 
że p a p ie s tw o  b a rd z o  w y d a tn ie  w sp ie ra ło  A n- 
g lję  w  w a lc e  z Ir la n d ją  i u ła tw ia ło  je j o p a n o ­
w a n ie  tego  k ra ju . O c z y w iśc ie , w a lk i m ię d z y  
o b u  k ra ja m i b y ły  tern  k rw a w sz e  i o s trze jsze , 
że o b o k  p rz e c iw ie ń s tw  p o lity c z n y c h  is tn ia ły  
tam  o stre  i g łęb o k ie  p rz e c iw ie ń s tw a  n a ro d o w e , 
ra so w e  i w re szc ie  re lig ijne .

K a ż d y  a k t  an g ie lsk i m a jąc y , od c z asu  
o d e rw a n ia  się tego  k ra ju  od  R zy m u , za  ce l 
u trw a le n ie  w ła d z y  an g ie lsk ie j w Ir la n d ji, z w ra ­
ca ł się  ta k ż e  p rz e c iw k o  k ościo łow i rz y m s k ie ­
m u, a  p o to m k o w ie  n ie z a le ż n y c h  od  R z y m u  o j­
có w  s ta ją c  p rz e c iw k o  A nglji tern  go ręce j 
o św ia d c z a li się za  R zy m e n. K ażd e  z lic zn y c h  
i k rw a w y c h  p o w stań  ir la n d z k ic h  p rz e c iw k o  
A nglikom  w y p isy w a ło  n a  sw o ich  sz ta n d a ra c h  
o b ro n ę  re lig ji k a to lic k ie j. I r la n d c z y c y , p o b u d ­
liw i i fa n a ty c z n i, n ieza w sze  u m ie li l ic z y ć  się 
z n a s tę p s tw a m i sw o ich  cz ęs to k ro ć  n ie ro z w a ż ­
n y c h  k ro k ó w . W r. 1641 u rz ąd z ili s tra sz liw ą  
rzeź  p ro te s ta n tó w , k tó re j o fia rą  p a d ło  50 —  60 
ty s ię c y  an g ie lsk ich  ew an g elik ó w . O d p o w ie d z ia ł  
na to  C ro m w e ll w y p ra w ą  k a rn ą  i w z ią ł k rw a ­
w y  o d w e t n a  Ir la n d c z y k a c h . W te d y  też  z a czę ła  
się in te n sy w n a  k o lo n iz a c ja  an g ie lsk a  i p ó łn o c ­
n a  część  Irland ji s ta w a ła  się p o d s ta w ą  z d o ­
b y w c z e j o fe n sy w y  ang ie lsk ie j, o b liczo n e j n a  
c a łk o w ite  o p an o w an ie  Z ielonej w y sp y . O s ta t ­
n ie  w ie lk ie  p o w stan ie  ir la n d z k ie  z a k o ń c z y ło  
się p o ra ż k ą  n a d  rz e k ą  B oyne w  r. 1689. W sto 
la t  p ó ź n ie j p ró b o w a li I r la n d c z y c y  o p rz e ć  się  o 
re w o lu c ję  fran cu sk ą , a le  i te  p ró b y  n ie  p o ­
w io d ły  się im . P rz e w a g a  A nglji b y ła  z b y t  
w ie lk a , a b y  Ir la n d c z y c y  m ogli b y li o p rz eć  
się  je j.

Z a c z y n a  się in te n sy w n e  o sa d n ic tw o  a n ­
g ie lsk ie  na w y sp ie  I r la n d zk ie j, a z a ra z e m  I r ­
la n d c z y c y  m aso w o  em ig ru ją  do S zk o c ji, A nglji, 
o so b liw ie  zaś za  m orze . D z is ia j n a ró d  ir la n d z ­
ki liczy  m n ie j w ięce j 13 m iljo n ó w , a le  ty lk o  
trz e c ia  część  te j l ic z b y  m ie sz k a  w  Ir la n d ji. 
P rze sz ło  sześć  m iljo n ó w  Ir la n d c z y k ó w  m ie sz ­
k a  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i P ó ł­
n o cn e j, m iljo n  w  K a n ad z ie  i m iljo n  w  w ie l­
k ich  ś ro d o w isk ac h  p rz e m y s ło w y c h  A nglji i 
S zkocji. Z p o zo s ta ły c h  4 1/2 m iljo n a  I r la n d c z y ­
k ó w  m ie sz k a ją c y c h  na w y sp ie  o jczy s te j, oko ło  
m iljo n a  n a le ż y  do  k o śc io ła  ew an g e lick ieg o . 
W sam y m  U ls te rze  e w an g e lik ó w  je s t  900 ty ­

s ięcy , k a to lik ó w  oko ło  600 ty s ię c y . W p o łu d ­
n io w y c h  c z ęśc iac h  I r la n d ji  m n ie jszo śc i e w a n ­
g e lick ie  są  n iew ie lk ie  od  5 do 15% .

W alk i an g ie lsk o  - ir la n d z k ie  b y ły  b e z ­
w zg lęd n e , n ie n a w iść  Ir la n d c z y k ó w  do  A ng li­
k ó w  je s t  w ie lk a , ch o c iaż  n ie  b ra k  śró d  n ich  
ży w io łó w  p o je d n a w c z y c h  i u m ie ją c y c h  liczy ć  
się  z rea ln em i w a ru n k a m i is tn ien ia . O b e c n ie  
u  w ła d z y  są  ż y w io ły  z d e c y d o w a n ie  r a d y k a ln e  
i w ro g ie  A nglji. P o d cza s  w ie lk ieg o  kong resu  
e u c h a ry s ty c z n e g o  w  D u b lin ie  p rz ed  k ilk u  la ty , 
I r la n d ja  p rz y jm o w a ła  leg a ta  p a p ie sk ie g o  z h o ­
n o ra m i w ięk sz em i, n iż się p rz y jm u je  p rz e d s ta ­
w ic ie la  m o n a rc h y  w ie lk iego  p a ń s tw a . W szę­
d z ie  p o w ie w a ły  s z ta n d a ry  ir la n d z k ie  i p a p ie ­
sk ie  i n ig d z ie  n ie  by ło  w id a ć  sz ta n d a ró w  a n ­
g ie lsk ich . P od czas n ie d a w n y c h  u ro c zy s to śc i z 
o k az ji ju b ile u s z u  p a n o w a n ia  Je rzeg o  V, k ró la  
an g ie lsk ieg o , I r la n d ja  o s te n ta c y jn ie  trz y m a ła  
się od  n ich  zd a le k a , w y p o w ia d a ją c  się  u s ty  
sw o ich  ra d y k a łó w , że  n ic  j ą  n ie o b ch o d z i ju ­
b ileu sz  obcego  m o n arc h y .

O c z y w iśc ie , w  k ra ju , k tó ry  m a ta k ą  z n a c z ­
n ą  m n ie jszo ść  e w a n g e lick ą , j a k  Ir la n d ja , ży c ie  
sam o  k o ja rz y  i w iąż e  ż y w io ły  o b ce  sob ie  i 
w rog ie . Is tn ie je  b a rd z o  w ie le  m a łż e ń s tw  m ie ­
sz a n y c h  n a ro d o w o  i w y z n an io w o . I tu  w ła ­
śn ie  je s t  je d n a  z  p ła sz c z y z n  ta rc ia  i ją trz e n ia  
n ie m a l b ez u stan n eg o . P ra w o  p a ń s tw o w e  śc ie ­
ra  się b e z u s ta n n ie  z rz y m sk iem  p ra w e m  k a - 
n o n iezn e m  i w a lk i na  tern  tle  p rz e rz u c a ją  się 
ta k ż e  n a  są s ie d n ią  S zk o c ję , g d z ie  w  w ie lk ic h  
o ś ro d k a c h  p rz e m y s ło w y c h  m ie sz k a  k ilk a s e t  ty ­
s ięcy  Ir la n d c z y k ó w . W alk i p ra w a  k a n o n ic z ­
nego  z p ra w e m  p a ń s tw o w e m  z n a jd u ją  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w y ra z  w  o s try c h  k o n tro w e rs ja c h  
p u b lic y s ty c z n y c h . S zk o c i w y s tę p u ją  b a rd zo  
o s tro  p rz e c iw k o  sam e jż e  m o żliw o śc i z a p a n o ­
w a n ia  p ra w a  k an o n icz n eg o  o b o k  p ra w a  p a ń ­
stw o w eg o  i ja k  p rz ed  s tu lec iam i, ta k  i o b e c ­
n ie  p o w ta rz a ją , że  „ b isk u p  rz y m s k i n ie m a  
n a jm n ie jszeg o  p ra w a  do  w trą c a n ia  się  w s p ra ­
w y  sz k o c k ie “ . Is tn ie ją  w  n ie k tó ry c h  m ie jsc o ­
w o śc ia ch  A nglji n a w e t p ra w a  p rz e c iw k o  ty m , 
k tó rz y  k w e s tjo n o w a lib y  u s ta w y  p a ń s tw o w e  i 
u p o ś le d z a li je  n a  rzecz  p ra w a  k an o n iczn eg o . 
S a n k c je  p rz e w id u ją  ro k  w ię z ie n ia  a lb o  100 fu n ­
tó w  g rz y w n y , a lb o  je d n o  i d ru g ie , i z w ra c a ją  
się  p rz e c iw k o  ty m , k tó rz y  o d w a ż y lib y  się 
k w e s tjo n o w a ć  w a żn o ść  m a łż e ń s tw  z a w a r ty c h  
je d y n ie  n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  p a ń s tw o w e j bez  
o g lą d a n ia  się  n a  p ra w o  k a n o n ic z n e . Is tn ie ją  
w ię c  p ła s z c z y z n y  ta rc ia  n ie ty lk o  w  p o lity c e  
z e w n ę trz n e j, w y b itn ie  p r z e c iw - a n g ie ls k ie j  w  
ch w ili o b ecn e j, a le  i w  p o lity c e  w e w n ę trz n e j, 
k tó ra  je s t z d e c y d o w a n ie  ro m a ń sk a  i p rz e c iw - 
e w a n g e lic k a .

O b o k  a k c ji k a to lic k ie j, k tó ra  w Ir la n d ji  
z n a jd u je  g ru n t p o d a tn y , ja k  c h y b a  n ig d z ie  in ­
d z ie j, is tn ie je  a k c ja  p rz e c iw -a n g ie lsk a  i p rz e -  
c iw -e w a n g e lic k a . I r la n d c z y k ó w  u w a ż a n o  do  
n ie d a w n a  za  zu p e łn ie  i o s ta te c z n ie  zang lizo -
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w an y ch , g d y ż  p ra w ie  w sz y sc y  on i m ów ili j ę ­
z y k ie m  an g ie lsk im . W sz y scy  p isa rz e  ir la n d z ­
cy  p isa li w y łą c z n ie  p o  an g ie lsk u  i w ra s ta li 
w li te ra tu rę  an g ie lsk ą . O b e c n ie  o d ra d z a  się 
s ia ry  ję z y k  ir la n d z k i (ce ltyck i). Z rą k  ro ln i­
k ó w  ew an g e lick ich  I r la n d c z y c y  w y k u p u ją  z ie ­
m ię, z a k ła d a ją  w łasn e  p ism a , a lb o  p rz e m ie ­
n ia ją  n a  ir la n d z k o -k a to lic k ie  d a w n e  p ism a  
ew an g e lick ie , d o m a g a ją  się  p rz y w ile jó w  d la  
k a to lik ó w  p rz y  o b sa d z a n iu  u rz ę d ó w  i t. d.

A k c ja  ta  je ś li  p o w ie d z ie  się  ca łk o w ic ie , 
to  d o p ie ro  w  c iąg u  k ilk u n a s tu  d z iesięc io lec i 
m o g łab y  d a ć  w y n ik i p o w a ż n ie jsz e  i u m o ż liw ić  
m iljo n o m  I r la n d c z y k ó w  p o w ró t do  k ra ju  o j­
czy steg o . A le i w te d y  p rz e w a g a  A ng lji b y ła ­
b y  z a w sze  ta k  o lb rz y m ia , że  o ja k ie m ś  ca łk o - 
w item  o d e rw a n iu  się  Ir la n d ji  o d  A nglji n ie  
m o g ło b y  b y ć  m o w y , n a w e t g d y b y  Z ie lona  
W y sp a  zd o ła ła  o d p ły n ą ć  o s e tk i k ilo m e tró w  
od W ie lk ie j B ry tan ji. T o  w ięc , co  się o b e c n ie

d z ie je  w  Ir lan d ji p o d  fa n a ty c z n e m i rz ą d a m i d e  
V ale ry , k tó ry  je s t, j a k  już p o w ie d z ie liśm y  pół- 
H iszp a n in e m , to  ra c z e j w y b u c h y  z ły ch  u czu ć , 
n iż c z y n y  zd row ego  ro zsąd k u .

N ie m oże b y ć  z łu d ze ń  co do  d a lszeg o  
rozw o ju  w y p a d k ó w  w Ir lan d ji. Je>li do  g łosu  
d o jd ą  ż y w io ły  ro z są d n e  w  ro d z a ju  C o sg rav e , 
to w sp ó łży c ie  ir la n d z k o -a n g ie lsk ie  u ło ży  się  
d o b rze , a w  k a ż d y m  ra z ie  znośn ie , jeś li u m y ­
sły  o p a n u je  de  V alera, to  w a lk i w y z n a n io w e  
p o w ta rz a ć  się b ę d ą  ta k  d ługo , d o p ó k i A ng lja  
n ie za rea g u je  n a  n ie  tak , j a k  re a g o w a ła  ju ż  
n ie ra z  w  d a lsz e j i b liż sze j p rzesz ło śc i. W alk i 
w y z n a n io w e  ce c h u ją  sp o łe c z e ń s tw a  n e rw o w e  
i k u ltu ra ln ie  n iew y ro b io n e . O rę ż n ie  ty c h  z a ­
g ad n ień  ro z s trzy g ać  n ie  m ożna. G d y b y  trze b a  
b y ło  d o w o d ó w  to  o b o k  w ie lu  in n y c h  d o s ta r ­
c z y ła b y  ich  p rz e d e w sz y s tk ic m  w ie lk a  w o jn a  
trz y d z ie s to le tn ia , k tó ra  n ikogo  n ie p o k o n a ła  i 
n ikogo  —  te m b a rd z ie j  — n ie  p rz e k o n a ła .

L E C T O R .

ZBLISKA I ZDALEKA.
W „D o b ry m  W iec zo rz e“ z dn . 5 s ie rp n ia  

r. I). c z y ta m  ze zd u m ien iem : „W  w ięz ie n iu  
w S w iec iu  je d e n  z w ięźn ió w  11 ra z y  k a ran y , 
27-letn i A n to n i S c h w a rz ro k  o d s ia d u ją c y  k a rę  
za  p o d a w a n ie  się za  k o n tro le ra  e le k tro w n i k ra ­
jo w e j i w y łu d z e n ie  p ie n ię d z y , o z n a jm ił z a rz ą ­
do w i w ięz ien ia , że  ch c e  zm ien ić  w y z n a n ie  
z ew an g e lick ieg o  n a  rz .-k a to lick ie . O d b y ł się 
u ro c z y s ty  ch rz e s t w a ru k o w y . R o d z icam i c h rz e ­
s tn y m i w ię ź n ia  b y li n a c z e ln ik  są d u  g ro d z k ie ­
go z m a łż o n k ą “ .

N ie w iem , c z y  je s t  w  E u ro p ie  c h o ć b y  
je d n o  p ism o , k tó re  p o d a w a ło b y  sw o im  c z y te l­
n ik o m  w iad o m o śc i aż ta k  w a ż n e , iż ja k iś  r e ­
c y d y w is ta  zm ien ia  w  w ięz ie n iu  w y z n a n ie  i że 
o d b y w a  się ch rz e s t u ro c z y s ty . D a w n ie j  d o n o ­
szono  o zm ian ie  w y z n a n ia  w y b itn y c h  i s ła w ­
n y ch  osób , p rz e m ilc z a ją c , o cz y w iśc ie , g d y  s ła w ­
n a  o so b a  z k a to lic y z m u  p rz e c h o d z iła  n a  w y ­
zn a n ie  ew an g e lick ie . O c z y w iśc ie , c zas  je s t „o- 
g ó rk o w y “ , a le  i ta k  zd u m iew a , że  s p ra w a  ta k  
d ro b n a  s ta je  się p rz e d m io te m  sp ec ja ln eg o  z a in ­
te re so w a n ia  p ra sy . B y ło b y  c ie k a w e  ś led z ić  d a l ­
sze ż y c ie  tego 11 ra z y  k a ra n e g o  cz ło w ie k a , 
a b y  m óc u s ta lić  ja k  d a le c e  z m ia n a  w y z n a n ia  
w p ły n ę ła  n a  zm ian ę  jeg o  c h a ra k te ru .

** *

D n ia  22 lip c a  ro z p a try w a n o  w  są d z ie  b e r­
liń sk im  sp ra w ę  w a lu to w ą , p ią tą  z rzęd u , w y ­
to c z o n ą  m is jo n a rzo m  od  S e rc a  Jezu so w eg o . Ks.

M arcin  U tsch , la t  52 s k a z a n y  z o s ta ł na c z te ry  
la ta  c iężk ieg o  w ięz ie n ia  i 75,000 m a re k  g rz y ­
w ny , ks. R udolf W ilm sen , p ro w in c ja ł, na trzy  
la ta  c iężk ieg o  w ięz ie n ia  i 20,000 m are k  k a ry . 
P o za tem  sk o n fisk o w an o  im  33,000 d o la ró w  i
38,000 m a re k  n iem ieck ich . Za g rz y w n ę  o d p o ­
w ia d a ją  k o n g reg ac je  S erca  Jezusow ego . P ro ce ­
sów  ta k ic h , w y to c z o n y c h  z a k o n n ik o m  k a to lic ­
k im  w  N iem czech  m a b y ć  (A  a w e d łu g  d o ­
n iesień  p ism  n ie m ieck ich  chodz i w n ich  o mil- 
jo n y  m arek , p rz e m y c o n y c h  p rz e z  o sk a rżo n y ch  
za  g ran icę  w b re w  u staw o m  z a k a z u ją c y m  tego.

*
* *

N aro d o w i socja liśc i n ie m ie c c y  d o m ag a ją  
się, a b y  p o d cz as  u ro c z y s to śc i p a ń s tw o w y c h  i 
n a ro d o w y c h  k o śc io ły  k a to lic k ie  w y w ie sz a ły  
flagi p ań stw o w e . P ro b o szczo w ie  k a to lic c y  o p ie ­
ra ją  się tem u . O s ta tn io  p re z y d e n t rz ą d o w y  w 
O sn a b rü c k  w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie  n a k a z u ją c e  
w y w ie sz a n ie  flag  p a ń s tw o w y c h  na k o śc io łach  
p o d cz as  u ro c zy s to śc i n a ro d o w y c h  lub  p a ń s tw o ­
w y c h . P re z y d e n t ów  w  ro z p o rz ą d z e n iu  p rz y ­
p o m n ia ł. że p ro b o sz czo w ie  o d m a w ia ją c y  w y ­
w ie sz a n ia  flag n a  k o śc io łach , s ta w ia ją  się p o ­
za  sp o łecz eń s tw em  n iem ieck iem  i że n a w e t 
p o d cz as  c ięż k ie j ż a ło b y  n a ro d o w e j po  n ie sz c z ę ­
ściu  w  R einsdo rf, d u ch o w n i k a to lic c y  n ie  ch c ie li 
w y w ie s ić  n a  k o śc io łach  c z a rn y c h  flag ż a ło b ­
ny ch . P isz ący  te  s ło w a  w id z ia ł w  K ró le s tw ie
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flagi n a  k o śc ie le  k a to lick im  ty lk o  raz: p o d c z a s  
k o ro n a c ji M iko ła ja  II, c a ra  w szech  R osji.

**  *

N a b o ż e ń s tw a  d la  u czn i fa k u lta ty w n e . P ru s ­
k ie  m in is te rs tw o  w y z n ań  i o św iec en ia  p u b lic z ­
nego w y d a ło  ro z p o rzą d zen ie , w e d łu g  k tó rego  
u czn io w ie  w sz y s tk ic h  szk ó ł od  p o w sz e c h n y c h  
aż po ś re d n ie  i w y ż sz e , w o ln i są  od  p rz y m u ­
sow ego u c z e s tn ic z e n ia  w  n a b o ż e ń s tw a c h  sz k o l­
n y ch . U czn io w ie  m ogą w n a b o ż e ń s tw a c h  sz k o l­
n y c h  u c z e s tn ic z y ć , a le  n ie  m uszą , jeśli n ie  
chcą .

** *

„T h e  S u n d a y  C h ro n ic ie 44 o b licza , że ję z y ­
k iem  an g ie lsk im  jak o  o jc z y s ty m  m ów i 42 m il- 
jo n y  A ng lików , 112 m iljo n ó w  A m e ry k a n  S ta ­
n ó w  Z jed n o c zo n y ch , 6 m iljo n ó w  K a n a d y jc z y ­
k ów , 6 m iljo n ó w  A u s tra lijc z y k ó w , 3 m iljo n y  
Ir la n d c z y k ó w  i p a rę  m iljo n ó w  lu d z i m ie sz k a ­
jący c h  w  k o lo n jach  a fry k a ń sk ic h  i indzie j. Po- 
z a te m  ję z y k ie m  an g ie lsk im  p o słu g u je  się w ie ­
lu  k u p c ó w  ca łego  św ia ta  i w ła d a  n im  du żo  
p rz e d s ta w ic ie li in te lig en c ji k ra jó w  n a jró ż n ie j­
szy ch . „T h e  S u n d a y  C h ro n ic ie 44 o b licza  ludzi 
z n a ją c y c h  ję z y k  an g ie lsk i na p rz e sz ło  190 m il­
jo n ó w .

** *

W ładze  n ie m ie c k ie  z a k a z a ły  m ło d z ieży  
n iem ieck ie j noszen ie  m u n d u ró w  i o d z n a k  s to ­
w a rz y sz e ń  w y z n a n io w y c h . S to w arz y szen io m  
ta k im  n iew o ln o  ta k ż e  u rz ą d z a ć  p o k az ó w  p u ­
b lic z n y c h  i m asze ro w a ć  w z w a rty c h  sze regach  
pod  sz ta n d a ra m i d an eg o  s to w a rz y sz e n ia . P raw a 
ta k ie  p rz y s łu g u ją  je d y n ie  p a ń s tw o w y m  o rg a ­
n izac jo m  m ło d z ieży , p o d c z a s  g d y  o rg a n iz ac je  
w y z n an io w e  zo s ta ją  z e p c h n ię te  w  ży c ie  w y ­
łącz n ie  p ry w a tn e .

** *

W  Ju g o sław ji w c h o d z i w  ży c ie  n o w e  p ra ­
w o m a łże ń sk ie , w ed łu g  k tó reg o  n o w o ż e ń c y  m o ­
gą z a w ie ra ć  m a łże ń s tw o  p rz e d  u rz ę d a m i c y ­
w iln y m i a lb o  w  koście le . O  ile p rz e d s ta w ic ie ­
le k o śc io ła  o d m a w ia ją  ś lu b u  ze w z g lęd ó w  k o ­
śc ie ln y c h , ś lu b  m oże b y ć  u d z ie lo n y  p rz e z  w ła ­
d ze  c y w iln e .

*
# *

W y d z ia ł teo lo g iczn y  u n iw e rsy te tu  w  Je ­
n ie  og łosił k o n k u rs  n a  ro z p ra w ę  n a u k o w ą  n a  
tem at: „ Ja k  d a le c e  w  d ą ż e n ia c h  k u  je d n o śc i 
re a liz u je  się  w  s tu lec iu  19-tem  m y śl k o śc io ła  
c h rz e śc ija ń sk o -n a ro d o w e g o 44?

*
* *

B isk u p  R z e sz y  o św ia d c z y ł n ied aw n o , iż, 
z u p e łn a  u n if ik a c ja  k o śc ie ln a  d ą ż y  k u  tem u , 
a b y  w e  w sz y s tk ic h  k o śc io łac h  b y ły  śp ie w a n e  
te  sam e  p ieśn i i a b y  n a b o ż e ń s tw a  m ia ły  w sz ę ­
d z ie  tą  sam ą  p o s tać . Z d an iem  tegoż b is k u p a  
e w a n g e lick i k o śc ió ł n iem ie c k i d ą ż y  k u  tem u , 
a b y  n a u k a  c h rz e śc ija ń sk a  o c z y sz c z o n a  zo s ta ła  
s to p n io w o  od  form , d o g m ató w  i d o d a tk ó w , j a ­
k ie z a k ra d ły  się do  n iej w  c iągu  s tu lec i, c z y ­
n iąc  ją  n iez ro z u m ia łą  d la  sze ro k ich  m as lu ­
d o w y c h .

** *

U k a z a ła  się  c ie k a w a  b ro sz u ra  prof. H e n ­
ry k a  U ła sz y n a  „P a ń s tw o  a  k o śc ió ł w  w a lc e  
o sz k o łę 44. A u to r w  sp o só b  w y c z e rp u ją c y  p rz e d ­
s ta w ia  ew o lu c ję  szk o ły , k tó ra  z in s ty tu c ji k o ­
śc ie ln e j w w ie k a c h  ś re d n ic h  p rz e m ie n iła  się 
s to p n io w o  w  in s ty tu c ję  w y b itn ie  la ick ą . O d ­
c z y t te n  w y g ło szo n y  zo s ta ł w L u b lin ie  n a  zjeź- 
d z ie  o k rę g o w y m  n a u c z y c ie ls tw a  po lsk iego . C ie ­
kaw e, że  sfe ry  k le ry k a ln e  L u b lin a  c h c ąc  u n ie ­
m ożliw ić  w y g ło szen ie  tego  o d c z y tu , s ta ra ły  się 
\\ sze lk ie m i siłam i, a b y  p re le g e n t n ie  z n a la z ł 
sali o d p o w ied n ie j. O c z y w iśc ie , z n a la z ł i sa lę  i 
s łu ch ac zy . O b e c n ie  c ie k a w y  ten  o d c z y t u k a z a ł 
się w  L u b lin ie  n a k ła d e m  Z w iąz k u  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o lsk ieg o  tam że .

R O M U A L D  BA LA W L U )  KR.

LISTY Z BELGJI.
(dok o ń czen ie )

Ż y je  w w ie lu  tu ry s ta c h  p ie ty z m  d la  p rz y -  W chodzi się  tam  z in n em  n a s ta w ie n ie m  u cz u - 
szłości. N a w e t w  ta k  n o w o c zesn y ch  m ias tach , c io w o -m y ślo w e m , in n em  niż do  częśc i n o w y c h , 
ja k  B ru k se la  sz u k a  się s ta ry c h , ro m a n ty c z n y c h  p e łn y c h  ży c ia .
z a k ą tk ó w , n ib y  se rca  o rg a n iz m u  m ie jsk ieg o . H o łd u ję  i j a  ta k ie m u  ro d z a jo w i zw ie d za -
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nia; p o sze d łe m  w ięc  n a p rz ó d  do  s ta rsz y c h  c z ę ­
ści B rukseli.

„ G ra n d  P la c e “ —  s ta ry  ry n e k  p ieśc i oko , 
c h w y ta  za  serce. N a le ży  do  n a jp ię k n ie js z y c h  
p lacó w  E u ro p y . M im o, że n ie d a le k o  h u c z y  
m iasto , m im o, że  t łu m y  p rz e p ły w a ją  p rz e z  b u l­
w a ry , ry n e k , o d g ro d z o n y  w ą sk ie m i u liczk a m i 
od n o w o c z e sn y c h  u lic , sto i w s p a n ia ły  w  sw ej 
d a w n e j w y tw o rn e j u ro d z ie , p o w a d z e  i c iszy  
ja k  p rz e d z iw n y  p o m n ik  o lb rz y m i p rzesz ło śc i. 
H is to rja  w y c isn ę ła  n a  g łazach  jeg o  p ie c z ę ć  
w a żn o śc i i d o s to jn y c h  w z ru szeń . N a  p la c u  ty m  
o d b y w a ły  się tu rn ie je  i w ie lk ie  u ro c zy sto śc i. 
Z w io sn ą  1568 s trą c o n y c h  zo s ta ło  tu ta j  d w a ­
d z ie śc ia  p ię ć  g łów  z k a rk ó w  n id e r la n d z k ie j 
sz lac h ty , d n ia  5 c z e rw c a  tegoż ro k u  p o n ieś li 
n a  tern  m ie jscu  n a  ro z k a z  ks. A lb y  śm ie rć  hr. 
E gm on t i H oorn . K o ro n ą  ry n k u  je s t ra tu sz , je ­
d en  z n a jw ię k sz y c h  i n a jk u n sz to w n ie jsz y c h  
g m ach ó w  św iec k ic h  w  H id e r la n d a c h . G o ty k  
n ie  w s ty d z i się s łu ży ć  n ie k o śc ie ln y m  ce lom , 
o d d a je  w z n io s ły  p rz e p y c h  sw o ich  łu k ó w , rzeźb , 
sk lep ień , w ież  n a  u sług i d o s to jn ik o m  m ias ta . 
U śm iech a  się p ię k n ą  sa lą , p rz e z n a c z o n ą  d la  
u ro c zy sto śc i, o z d a b ia  m ie jsce  p u b lic z n y c h  ś lu ­
bów ; — część  W en ec ji p rz e p ro w a d z iła  się  n a  
pó łnoc .

D a lsz e  ra m y  G ra n d -P la c e ‘u  s ta n o w ią  s ta ­
re  d o m y  cech o w e: s to la rzy , p ie k a rz y , k ra w ­
ców , rz e ź n ik ó w  i t. p. W ąsk ie , d o ść  w y s o k ie — 
ja k  w ięk sz o ść  d o m ó w  w  s ta ry c h  m ia s ta c h  — 
n ag ro m a d z iły  n a  sob ie  a rc y d z ie ła  d a w n e j s z tu ­
ki rz e ź b ia rsk o -a rc h ite k to n ic z n e j. —  „ R a d u je  się 
serce , ra d u je  się d u sza , g d y  oko  w sp ó łc z e sn e  
te  k a m ie n ie  ru s z a “ — z a śp ie w a łe m  sob ie  u ra d o ­
w a n y , że h is to rja  u m ie  ta k  p ię k n e m i s ło w am i 
p ila s tró w , b a lu s tra d , re lie fó w  do  n as  p rz e m a ­
w iać . Z m ysł e s te ty c z n y  p ro w a d z i n as  o d  k o ­
le b k i do  g robu .

P o tw ie rd z i n am  to n a p e w n o  u lu b ie n ie c  
B ru k se li i p u p ile k  w sz y s tk ic h  tu ry s tó w . M an- 
n ek e n -P is . U roczy  te n  n a g u se k  z b ro n z u  m ów i 
n am  p o n a d to  i o tw a rc ie  i n a iw n ie , że d ru g iem  
za m iło w a n ie m  c z ło w ie k a  w  w sz y s tk ic h  fazach  
jeg o  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  je s t— p o c iąg  do  n a ­
tu ry . M aleń k i nagi o b y w a te l „ n a js ta rs z y  o b y ­
w a te l B ru k se li“ , s to i sob ie  n a d  k a m ie n n ą  m u ­
szlą, z a ła tw ia ją c  co d z ie n n ą  p o trz e b ę  w  sp o só b  
szcze ry , o tw a r ty , n a w e t z u cz u c iem  z a d o w o ­
len ia  n a  tw a rz y . D o k ła d n ie  u b ra n i tu ry śc i c z u ­
ją  się ja k b y  z a k ło p o ta n i, p a trz ą c  n a  tego  s i­
k a jąc eg o  b rz d ąca . — B ru k se lc z y c y  p rz y w y k li  
do  b o b ask a , s to jąceg o  tu  od  p a ru s e t  la t i k o ­
c h a ją  go ja k  w sp ó ln e  d z ie c k o  m ias ta . M o n ar­
ch o w ie  o fia ro w ali m u sz a ty  w  czas ie  św ią t. 
T a k ż e  z o k a z jr  w ie lk ic h  w y d a rz e ń  h is to ry c z ­
n y ch  o trz y m y w a ł M an n ek en  ró ż n e  o z d o b y . 
G d y  L u d w ik  XV z d o b y ł B ru k se lę , n a ło żo n o  
b ry n z o w e m u  u lu b ień co w i k a p e lu sz  z b ia łą  k o ­
k a rd ą . W  1789 ro k u  s tró j M a n n e k e n a  m ia ł b a r ­
w y  cz a rn o  - żó łto  - cze rw o n e , (b a rw y  rew o lu c ji 
b ra b an ck ie j) . P o d cza s  fran cu sk ieg o  p a n o w a n ia

o zd o b io n o  c h ło p c z y k a  w s tą ż k ą  n ie b ie sk o -b ia ło - 
cz e rw o n ą . D n ia  21 lipca , g d y  u ro c z y s te  o b c h o ­
d y  św ię ta  n a ro d o w eg o  p rz y p o m in a ją  ro czn icę  
o sw o b o d z e n ia  1850 ro k u , b e n ja m in e k  B rukseli 
o trz y m u je  do  ch w ili o b ec n e j p ię k n y  stró j n a ­
ro d o w y . Г ака je s t czu ło ść  o jcó w  i m a te k  b ru k ­
se lsk ich  d la  b ro n zo w eg o  d z ie c ia k a .

Z ulic  D o lnego  M iasta  czas  w sp ią ć  się 
n a  w y ż sz e  d z ie ln ice . D ro g a  n ie  je s t  z re sz tą  
z b y t u c iąż liw a  — n ieco  po d  górę i w c h o d z im y  
w  o b rę b  G órnego  M iasta . W p raw n em  ok iem  
a n ty k w a r ju s z a  w y p a trz y łe m  o d ra z u  k o śc ió ł św. 
G u d u li, p a tro n k i B rukseli, — n a jw sp a n ia lsz y  
z n a js ta rsz y c h  z a b y tk ó w  m ias ta . B u d o w an o  go 
d z ię k i B ogu od  1220 ro k u  do  1655 r., w sk u te k  
czego  p ie rw o tn y , w c z e sn y  g o ty k  zo s ta ł o to czo ­
n y  ró żn y m i in n y m i g o ty k am i. W sz y s tk o  ra zem  
w z ią w sz y  p ięk n e , w zn io słe , p o w a żn e : las p o ­
tężn y c h  k o lu m n , w sp ie ra ją c y c h  sk le p ie n ie  n ad  
św ią ty n ią , d łu g ą  n a  p rz e sz ło  sio  m etró w , rz e ź ­
by , o b ra z y  a  n a d e w sz y s ik o  z a c h w y c a ją c e  w i­
tra ż e  c z y n ią  z k o śc io ła  z a b y te k  g o d n y  z w ie ­
d zen ia . W itra że  rz u c a ją  n a  w n ę irz e  św ią ty n i 
m is ty c zn e  b a rw y  z c ia ł ró ż n y ch  św ię ty ch  i j e ­
szcze  w w ię k sz y m  s to p n iu  z k o lo ro w y c h  c ia ł 
p o te n ta n tó w  św ieck ich , g o d n y ch , a b y  z a sz c z y ­
c ić  o k n a  Bożego p rz y b y tk u ,— p o ten ta tó w  w  ro ­
d z a ju  F ilip a  II i to w arzy szy ...

W y ch o d zę  z kościo ła . Ś w ię ta  G u d u la  n ie 
je s t z azd ro sn a . — P o z w a la  m i się ro z e jrz e ć  po 
n ow em  m ieście , tern b a rd z ie j, że n ie  szu k a m  
m ie jsc  ro z ry w k o w y c h , a le  z d ą ż a m  w p ro s t na 
P la ce  R o y a le , ro z p a r ty  je s z c z e  w y ż e j od  ko­
ścio ła. W alę p ro s to  n a  m ie jsce , gdzie  sto i p o m ­
n ik  G o tt lry d a  z B ouillonu , k s ięc ia  N iższej Lo- 
ta ry n g ji. T e n  b o h a te r  — bez  w łasn e j w in y  by ł 
p o w o d e m  o trz y m a n ia  p rz e z e m n ie  sw ego czasu  
d w ó jk i z h is to rji. Z tern  w ię k sz ą  cz c ią  o g lą­
d am  d z ie ln eg o  d o w ó d c ę  w o jsk  k rz y ż o w y c h  
w  czas ie  p ie rw sz e j w y p ra w y  i o d tw a rz a m  so­
b ie  p o d n io s łą  scenę , j a k  to  w tem  w łaśn ie  
m ie jsc u  w o ła ł G o ttfry d  do  m is ty c zn ie  n a s tro ­
jo n y c h  w o jsk , z w a b io n y c h  tu ta j z ró żn y ch  stro n  
E u ro p y : „Bóg ta k  ż ą d a “ !

W szy stk o  to m inęło , a czas ż ą d a  o de  m nie, 
b y m  się sp ieszy ł, bo  z a m k n ą  m i P a łac  S z tu k  
P ię k n y ch , m ie szc ząc y  się o b o k  p lacu .

N ie b ęd ę  ci m ózgu  su szy ł w y licza n iem  
rz e ź b  m istrzó w  b e lg ijsk ich , k tó ry c h  n a g ro m a ­
d zo n o  w p ię k n y m  g m ach u  co  n iem ia ra . P rzy - 
jed z ie sz  — zo b aczy sz . Z w rócę  C i je d y n ie  u- 
w agę n a  C o n s ta n tin a  M eun iera , rz e ź b ia rz a  b e l­
g ijsk iego  św ia to w e j s ła w y  z XIX w ., k tó reg o  
n a jw ię k sz e  a rc y d z ie ła  tu ta j  w łaśn ie  o b e jrz eć  
m ożna. („ P u d d le r“ , „P rz em y sł i g ó rn ic tw o “ i t. d.). 
W d z ia le  s tarego  m a la rs tw a  sp o tk a sz  s ta ry c h  
zn a jo m y c h  z A n tw erp ji: R u b en sa , V an  D y c k a , 
T e n ie rsa  i in n y ch  — o raz  p e r łę  h o len d ersk ieg o  
m a la rs tw a : R e m b ra n d ta . N ied a le k o  s tąd  M u­
zeum  N ow ego M ala rs tw a , k tó re m  p o p ieśc isz  
o czy  p rz e d s ta w ic ie la m i sz tu k i b e lg ijsk ieg o  pen - 
d z lo w a n ia  od  p o c z ą tk u  XIX w. Z n a jd z ie sz  m ię-
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dty  in n y p ii C h . D e  G ro u x 4a o raz  Fel. R o p sa  
k tó ry c h  ta k  lub isz.

T ru d n o  o p u śc ić  B rukselę , n ie  o b e jrz a w sz y  
P ałacu  S p raw ie d liw o śc i, n a jw ięk szeg o  g m ach u  
XIX stu lec ia . G d y  zo b a czę  coś, co m i p o tęg ą  
lu d zk ieg o  g en ju szu  za im p o n u je , s ły szę  głos w e w ­
n ę trzn eg o  p o d z iw u : „O  do  d ja b ła “ ! l a k  i ty m  
razem . N ie zn a c z y  to  b y n a jm n ie j, b y m  p ra g ­
nął z a c n y  p rz y b y te k  sp ra w ied liw o śc i p o sy łać  
do  p iek ła . S ąd zę , że je s t to  ra cze j p o d z iw  i 
u z n a n ie  d la  po tęg i cz ło w iek a , k tó ry  p o w o li z a ­
c z y n a  k o n k u ro w a ć  z d jab łem . S am  M efistofe- 
les n ie p o w s ty d z iłb y  się tak ieg o  d z ie ła , j a k  
P a ła c  S p raw ied liw o śc i. G m ac h  n ie  je s t  co p ra w ­
d a  z z ia rn e k  o rzech a , an i w y so k i sz c z y t K rę- 
p a k u  *),—ja k  m ieszk a n k o  s tw o rz o n e  p rz e z  M e­
fista  d la  T w a rd o w sk ieg o , —  ale  b ą d ź  co b ą d ź  
b o d z ie  p o w ie trz e  do  w y so k o śc i 104 m. a w s p a ­
n ia łe  k o lu m n y , p ila s try , k tó ry c h  k ro c ie  o ta c z a ­
ją  b u d o w lę  n a  ró ż n y ch  w y so k o śc ia ch , w  n i- 
czem  n ie  są  gorsze od  g rzechów . G d y b y  s p ra ­
w ie d liw o ść  n a  św iec ie  b y ła  iso tn ie  ta k  w ie lk a  
i p ię k n a , j a k  te n  gm ach , c z u łb y m  się n a jsz c z ę ­
ś liw szy m  c z ło w ie k iem  p o d  sło ń cem . W  k a ż ­
d y m  ra z ie  c h w a li się to  B elgji n iew y m o w n ie , 
że n a jw sp a n ia lsz y  g m ach  p o św ięc iła  p ię k n e j 
p a n i Iu stitii. Z nam  ta k ie  p a ń s tw a , w  k tó ry c h  
n a jw ię c e j p ie n ię d z y  u lo k o w an o  w  p rz y b y tk a c h  
M arsa  i je sz c z e  w ięce j ta k ic h  p a ń s tw , gdzie  * 
p ię k n a  bog in i S p raw ie d liw o śc i trz y m a n a  je s t 
z a  w ło sy  p rz e z  energ iczn eg o  w o jo w n ik a . — Za 
w ło sy ?— Z dziw isz  się. A ta k .— A b y  nie u p a d ła , 
g d y  b ez w z g lę d n y  M ars n a k ła d a  je j n a  d e lik a tn ą  
w agę ty s ią c e  n ie w in n y c h  dusz; a k ie d y  n ie ­
w in n e  d u sz e  są  lże jsze  od  g rzech u  w o jo w n ik a , 
p a k u je  m ię d z y  nie żo łn ie rsk i b u t— i sza la  p rz e ­
c h y la  się o d ra z u  p o tęp ien iem  na s tro n ę  n ie ­
w in n y ch . D rż ą  ły d k i za c n e j n iew ie śc ie  od  slra-

*) Karpat,— p. M ickiewicz ,,Pani T wardow ska 4.

ch u  i c ię ż a ru — ale  co p o ra d z i, sk o ro  n a  zierh- 
sk im  p a d o le  a rm a ta  m o c n ie jsz a  je s t  o d  s k rz y ­
deł, c ia ło  od  du szy ?  — R z u c a m —j a k  w id z isz — 
p y ta n ie  re to ry czn e ... C ó ż  d z iw n eg o , że s ta ję  
się w y m o w n y m  i g ro m iąc y m  w  g m ach u , gdzie  
s to ją  p o tę ż n e  posągi D e m o sten e sa , C ice ro n a , 
L ik u rg a  i U lp iana. S zk o d a , że  ci s tra ż n ic y  i 
i p jo n ie rz y  p ra w a  n ie  m ogą w e jść  ze  m n ą  do 
sa li w  k tó re j k ró lu ją  a d w o k a c i, o d m a w ia ją c  
w ra z  z sw o im i k lije n ta m i m o d litw y  p ra w n ic z e . 
O , Boże! J a k  w zn io słe  m u sz ą  b y ć  m o d ły , u d e ­
rz a ją c e  o śc ia n y  te j sali, p rz y p o m in a ją c e j og ro ­
m em  w n ę trz e  k o śc io ła  (w y so k a  n a  97 m etrów ). 
M o d litw y  a d w o k a tó w  b rz m ią  m n ie j w ięce j 
w  te n  sposób: „O  Boże! p o zw ó l w y d rz e ć  od  
k lije n ta  ja k  n a jw y ż sz e  h o n o ra rju m “ ! „ D a j o tu ­
m an ić  sę d z ió w “ . „ O b ja w , j a k  nogi p o ła m a ć  
sp ra w ied liw o śc i, p o d sz y w a ją c  się p o d  im ię 
sp ra w ie d liw o śc i“? „ Ja k  sp o w o d o w a ć  zw a le n ie  
w in y  n a  n iew in n eg o  p rz e c iw n ik a “ ?...

M o d litw y  k lijen jó w : Z echciej, p a n ie  m e- 
cen es ie , u n ie w in n ić  m ą  w in ę “ . „R ac z  w y p ra ć  
w  im ię  p ra w a  ręce  m o je , k rw ią  m o rd e rc z ą  
sp la m io n e “ . N iech Bóg ci p o m o że , a b y ś  w y ł­
gał m n ie  z o szu stw a , z o sz c z e rs tw a “ ... A z re sz ­
tą... P rzec ież  ty  sam  je s te ś  p ra w n ik ie m  i w iesz, 
ja k  w y g lą d a  k o śc ió ł sp ra w ied liw o śc i. C o k o l­
w ie k  w  te j m a te r ji  p o w iem , b ę d z ie  m arn e m  i 
b la d e m  o d b ic ie m  rz e c z y w is ty c h  fak tó w .

Z P a ła c u  sp ra w ie d liw o śc i w y d o s ta łe m  się 
n a  gó rn e  b u lw a ry .

W sp a n ia łe  są te  a le je , o ta c z a ją c e  d a w n e  
m iasto , a  ro z b u d o w a n e  n a  m ie jscu  d a w n y c h  
fo r ty f ik a cy j. W stęg a  80 m e tro w e j sze ro k o śc i 
m e tro w e j sze ro k o śc i o p a su je  g m ach y , p a rk i, 
p la c e  n a  d ług o śc i 8 km . Z ałożen iem  sw em  p rz y ­
p o m in a ją  w ie d e ń sk ie  R ingi. Ileż  tu  p a łac ó w , 
k ościo łów , p om ników !.. K o ń czę  ten  lis t w e s t­
ch n ien iem : K ied y  W a rsz a w a  p o s ią d z ie  c e n n y  
n a s z y jn ik  ta k ic h  b u lw a ró w “ ...

S Y N O D
K O Ś C IO Ł A  E W A N G E L IC K O -R E F O R M O W A N E G O  W W A R SZ A W IE .

D o ro c z n y  S y n o d  K ośc io ła  E w a g e lick o -R e- 
fo rm o w an eg o  R zec zy p o sp o lite j P o lsk ie j o d b y ł 
się w  d n ia c h  Ib i 17 cz e rw c a . Po u ro c z y s te m  
n ab o ż e ń s tw ie  w szy sc y  d u ch o w n i i d e leg a c i z e ­
b ra li się  w  sali Z b o ro w ej p rz y  u lic y  L eszno , 
gdz ie  o d b y w a ły  się o b ra d y . P o  je d n o g ło śn y m  
w y b o rz e  n a  p rz ew o d n icz ące g o  p a n a  A le k sa n ­
d ra  K arszo  - S ie d leck ieg o , Ks. S u p e rin te n d e n t 
St. S k ie rsk i z a ra z  n a  w s tę p ie  p o w o ła ł z e b ra ­
n y ch  do  o d d a n ia  czci p a m ię c i zm arłeg o  M ar­
sza łk a , Józefa  P iłsudsk iego , o d c z y tu ją c  n a s tę ­
p u ją c ą  odezw ę:

„Z e b ra liśm y  się na teg o ro czn e  o b ra d y  s y ­
n o d a ln e  n ieo m al w  m iesiąc  p o  ró w n ie  d o n io ­
s ły m  ja k  i trag ic zn y m  d la  O jc z y z n y  n a sz e j 
fak c ie  śm ierc i n ieo cz ek iw an e j W ielk iego  T w ó r­
c y  n iep o d leg ło śc i p a ń s tw a  Polsk iego , W ie lk ie ­
go W odza i N a u c z y c ie la  n a ro d u , 1-go M arsz a ł­
k a  P o lsk i, n ie o d ż a ło w a n e j p a m ię c i Jó ze fa  P ił­
sudskiego!

C a ły  n a ró d  P o lsk i, w sz y s tk ie  jeg o  s ta n y  
w  n ie p rz e rw a n y c h  a ta k  w z ru sz a ją c y c h  o b ja ­
w ach  ża ło b n eg o  ża lu  sw ego  d a ją  w y ra z  z ro z u ­
m ie n ia  sw ego, j a k  w ie lk ą  je s t s tra ta , k tó rą  O j-
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czy  zn a  n a sz a  p o n io s ła  p rz e z  śm ie rć  tego  w ie l­
kiego P o laka , g o rącego  p a tr jo ty , k tó ry  ca łego  
sieb ie  o d d a ł d la  s p ra w y  w y z w o le n ia  z n iew o li 
O jc z y z n y  naszej, u g ru n to w a n ia  jej po tęg i i ł a ­
d u  w ew n ętrzn eg o , p o s ta w ie n ia  je j w rz ęd z ie  
p ie rw sz y c h  m o ca rs tw  św ia ta .

N ie ty lk o  E uropa , a le  c a ły  św ia t w y d a ł 
p rzez  u d z ia ł sw ój w  m an ife s ta c ja c h  ż a ło b n y c h  
św iad e c tw o  u z n a n ia  d la  w ie lk o śc i zm arłeg o  
M arsza łk a , w łą c z a ją c  im ię  Jego do  rz ę d u  ty ch , 
k tó ry ch  h is to rja  lu d zk o śc i n a z y w a  d z ie jó w  lu d z ­
kości tw ó rcam i.

W p o w sze ch n e j ża ło b ie  n a ro d u  n ie  b ra k ło  
i n ie  m oże b ra k o w a ć  i nas. c z ło n k ó w  naszeg o  
drogiego  n am  K ościoła E w an g ie lick ieg o  w e d łu g  
S łow a B ożego R efo rm ow anego . W tra g ic z n y c h  
chw ilach u ro czy sto śc i p o g rz eb o w y ch  n asz e  s e r ­
ca b iły  zgodnie, w' ta k t ogól n o -n a ro d o w e  j ż a ­
ło b y  — dziś, m y  s ta n o w ią c y  S y n o d  K ościo ła  
naszego , n a jw y ż sz ą  K ościoła n aszego  o rg a n iz a ­
cję i w ład z ę  — c h c e m y  raz je szcze  d a ć  w y ra z  
ża lu  ca łego  K ościo ła  naszego  i z ło ży ć  ho łd  
p o śm ie rtn y  tem u , k tó ry  w  p am ięc i lu d u  n a ­
szego i w h is to rji k ra ju  naszeg o  ży ć  b ę d z ie  n a  
w ieki!

U c z y ń m y  to p rz e z  p o w s ta n ie  z m ie jsc  i 
je d n ą  m in u tę  m ilc z e n ia 44.

W  im ie n iu  w sz y s tk ic h  d u c h o w n y c h  u c h w a ­
lono też  w y s ła n ie  n a  rę ce  P a n a  P re z y d e n ta  
R zec zy p o sp o lite j, P a n a  P rez esa  R a d y  M in istrów  
i P an a  M in istra  W y z n ań  R e lig ijn y c h  i O ś w ie ­
ce n ia  P u b liczn eg o  a d re s y  w  z w ią z k u  ze śm ie r­
c ią  M arsz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a stę p n ie  Ks. S u p e r ie n te n d a n t St. S k ie r ­
ski o d c z y ta ł n a s tę p u ją c e  w sp o m n ien ie  p o ­
śm iertne:

„W  d n iu  26 k w ie tn ia  r. b. z m arł po  k i lk u ­

le tn ie j c iężk ie j ch o ro b ie  ś. p. L eon  B łaszk o w - 
sk i, S ęd z ia  S ąd u  N ajw y ższeg o , b. R a d c a  K on- 
sy s to rz a  naszego , b. P rezes  K o leg ju m  K oście l­
nego sto łeczn eg o  Z bo ru  naszego , 1 4 -k ro tny  P re ­
zes S y n o d ó w  K ościo ła  naszego . W iem y  w sz y ­
scy  jak  b a rd z o  zm a r ły  p rz y w ią z a n y  b y ł do 
K ościo ła , ja k  gorliw ie i o w o cn ie  d la  d o b ra  je ­
go p ra c a w a ł, ja k  se rd ecz n ie  i g o rąco  o p rz y ­
szłość się jeg o  tro szczy ł. Ju ż  z ło żo n y  ch o ro b ą  
i p o z b a w io n y  m ożności o b c o w a n ia  z nam i. 
u c z e s tn ic z e n ia  w  n a ra d a c h  S y n o d u  p rz e s y ła ł  
n am  se rd e c z n e  ż y c z e n ia  b ło g o s ła w ie ń s tw a  Bo­
żego w  p ra c a c h  d la  K ościo ła . N a w e t z p o za  
g ro b u  d a je  O n  n am  d o w o d y  se rd e c z n e j p a m ię ­
ci i tro sk i, g d y  ro d z in a  jeg o  n a jb liż sza , p o s tę ­
p u ją c  w m yśl ży c zeń  zm arłego , z ło ży ła  pod  
ad resem  K oleg jum  K oście lnego  n a  rzecz  Z b o ­
ru W arszaw sk ieg o  i p o d  ad re sem  K o n sy sio rza  
na rzecz  E unduszu  O g ó lnego  K o śc io ła  h o jn ą  
o fiarę  po z ło ty ch  7.500 n a  k a ż d y  z ty ch  obu 
ce lów .

W zru sza  nas w ie rn a  aż do  śm ierc i pam ięć  
Z m arłego  i p rz y w ią z a n ie  jeg o  do  K ościoła O j­
ców , z c a łą  też  w d z ię czn o śc ią  czc im y  te ra z  p a ­
m ięć  zm arłeg o  i hołd  m u p rz ez  p o w s ta n ie  s k ła ­
dam y!

P ro p o n u ję  p rz e s łan ie  ro d z in ie  zm arłeg o  od 
S y n o d u  ca łego  w y ra z ó w  szczereg o  ż a lu  n a s z e ­
go i w d z ię c z n o śc i44!

Z sp ra w o z d a ń , k tó re  p ó źn ie j n a s tą p iły  n a  
szczeg ó ln ą  u w ag ę  za s łu g u je  s p ra w o z d a n ie  p rz e d ­
s ta w ic ie la  K ościo ła  U k ra iń sk ieg o  E w an g ie lick o - 
R efo rrnow anego , z k tó reg o  w id ać , że lud  u k ra iń ­
sk i g a rn ie  się do  św ia tła  E w angelji C h ry s tu s o ­
w ej, i że Bóg b ło g o sław i p ra c y  te j, p rz y n o sz ą c  
o w o ce  n a w ró c e n ia  się n ie ty lk o  p o je d y n c z y c h  
je d n o s te k , a le  ca ły c h  g ru p  i zb io ro w isk .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I 0  KOŚCIELE.

W S P Ó Ł P R A C A  M IĘ D Z Y W Y Z N A N IO W A .

W ty ch  d n ia c h  p o w ró c ił do  W a rsz a w y  
Ks. D r. M artin  P rice , k tó ry  re p re z e n to w a ł P o l­
sk ę  z ra m ie n ia  K o m ite tu  M ię d z y w y z n a n io w e ­
go K o ścio łów  i Z rzeszeń  E w a n g e lic z n y c h  w  P o l­
sce na  K o n fe ren c ji w  K e sw ic k  w  A nglji. Był 
to  n a d z w y c z a j lic z n y  z ja z d  z p o w o d u  60- 
lec ia  zo rg a n iz o w a n ia  K o n fe ren c ji w  K esw ick  
d la  p o g łęb ien ia  ż y c ia  d u ch o w eg o . W z je ź d z ie  
ty m  b ra ło  u d z ia ł p rzesz ło  6000 o sób  z ca łeg o  
św ia ta  ró ż n y ch  w y z n a ń  e w an g e lick ich . W im ie ­
n iu  P o lsk i p rz e m a w ia ł D r. P rice , k tó ry  o trz y ­
m ał je d n o c z e śn ie  o b ie tn ic ę  p rz y ja z d u  d e le g a ­
tó w  z A nglji w  ro k u  p rz y sz ły m  n a  p o d o b n ą  
K onfe renc ję , ja k a  m ia ła  m ie jsee  w  m a ju  ro k u

b ieżąceg o  w  W arszaw ie  w K ośc ie le  E w a n g e ­
lic k o -R efo rm o w an y m . D o k ła d n a  d a ta  p rz y ja z ­
d u  ty ch  d e leg a tó w  zo stan ie  u s ta lo n a  późn ie j.

W  czas ie  p o b y tu  sw ego  ta m  D r. P rice  
sp o tk a ł się z p rz e d s ta w ic ie la m i \.r B. R. A . — 
T o w a rz y s tw a  M iłośn ików  P ism a Sw ., k tó rego  
je s t se k re ta rz e m  n a  P o lsk ę . T o w a rz y s tw o  to 
u c h w a liło  w y d a ć  c z y ta n k i b ib lijn e  w  u k ra iń ­
sk im  ję z y k u , ta k ie  sam e  ja k  d o tą d  w y c h o d z ą  
w  p o lsk im  ję z y k u . W y d an e  z o s ta n ą  od 1 s ty c z ­
n ia  1936 r.

W  ty m ż e  czasie  w  L o n d y n ie  o d b y ło  się 
p o s ie d z e n ie  W o rld 's  E v an g e lica l A llian ce . — 
W szech św ia to w eg o  Z w iąz k u  E w an g elick ieg o , 
n a  k tó ry m  u ch w a lo n o  za ło ż y ć  o d d z ia ł w  P o l­
sce w  ce lu  z b liże n ia  P o lsk i ze  św ia te m  e w a n ­
g elick im . N a se k re ta rz a  tego  o d d z ia łu  w y b ra ­
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no ró w n ież  Ks. D ra  P rin c e ‘a. Po po w ro c ie  K się­
d z a  S u p e r ie n te n d e n ta  St. S k ie rsk ieg o , p rz e w o d ­
n icząceg o  m ie jsco w eg o  K om itet u M ię d z y w y ­
zn an io w eg o  o d b ęd z ie  się p o s ied zen ie  o rg a n iz a ­
c y jn e  tego o d d z ia łu .

K A T O W I C E .- P O  U C H W A Ł A C H  S Y N O D U .

U ch w ały  N a d zw y cz a jn eg o  S y n o d u  E w ang. 
K ościo ła  un ijn eg o  na G . Ś lą sk u  z 15 k w ie tn ia  
r. b. w y w o ła ły  w  p ra s ie  św ieck ie j n iem ieck ie j 
i po lsk ie j odg ło sy  k ry ty c z n e . P o d czas  g d y  p is­
m a n iem ieck ie  z a rz u c a ją  z a p rz e p a sz c z e n ie  in ­
te re só w  K ościo ła  i zb o ró w , to  k ry ty c y  p o lscy  
p o d k re ś la ją , że S y n o d  n ie  sp e łn ił ż ą d a ń  P o la - 
k ó w -E w a n g e lik ó w 44. Ks. D . Voss, p re z y d e n t K o­
śc io ła  u n ijn eg o  w  sp e c ja ln y m  a r ty k u le , d ru k o ­
w a n y m  w  p iśm ie  „K irch e  u n d  H e im a t44 (Nr. 21) 
tłu m a c z y  p o d s ta w y  i z n a cze n ie  u ch w ał, z a z n a ­
cza jąc , że  K ośció ł go tów  je s t  o d n ieść  się z z a ­
u fan iem  do  P o la k ó w -E w an g e lik ó w . Je s t rz e c z ą  
K ościo ła , b y  s łu szn e  ż ą d a n ia  P o la k ó w  zo sta ły  
bez  o g ran iczeń  sp e łn io n e . E w -P o l.

W IĘ C B O R K .— D JA K O N A T  W JĘ C B O R S K I.

W ed ług  in fo rm ac ji „E w an g e lick ieg o  D ja - 
k o n a tu  S p o łeczn o śc io w eg o  w  P o lsce  z s ie d z ib ą  
w W ię c b o rk u 44 D ja k o n a t  W ięcb o rsk i n ie n a le ­
ży  do  „Z w ią z k u  g n ad au sk ieg o  sp o łecz n o śc io ­
w ego44 an i do  „Z w iązk u  d ja k o n a tó w  sp o łecz - 
n o śc io w y c h 44 w  R z e sz y  i w o b ec  tego n ie  p o ­
nosi o d p o w ied z ia ln o śc i za  w y s tą p ie n ie  „N ie ­
m ieck ieg o  Z w iązk u  d jak o n ac k ieg o  sp o łe c z n o ­
śc io w eg o 44 w M arb u rg u  ze Z w iąz k u  g n a d a u ­
sk iego , o k tó rem  E w -P o l p o d a ł n o ta tk ę , p o ­
w o łu ją c  się n a  p ra sę  R zeszy . E w -P ol.

CZY TA N K 1 B IB LIJN E.

W y sz ły  z d ru k u  „ C z y ta n k i do  c o d z ie n ­
nego  u ż y tk u  d la  cz ło n k ó w  „P o lsk ieg o  T o w a ­
rz y s tw a  M iłośn ików  P ism a  Ś w ię teg o 44 n a  II 
p ó łro cze  r. b. Z aw ie ra ją  one  te k s ty  b ib lijn e  
w ra z  z k ró tk ie m i o b jaśn ien iam i. D o  n a b y c ia  
u  hon. s e k re ta rz a  T o w a rz y s tw a  D r. M. P r ic e 4a, 
W arsza w a , M o k o to w sk a  12. E w -P o l.

K O Ł O M Y JA . — O Ś M IO D N IO W Y  A R E S Z T .... 
BIBLJI.

W e w si T u rk u , pow . K o ło m y ja  m a  u k r. 
ew an g . ref. K ośció ł k ilk a n a śc ie  sw o ich  c z ło n ­
k ó w  i sy m p a ty k ó w . D o  je d n e g o  z ty c h  p rz y ­

sze d ł m ie jsco w y  k a to lick i d jak o n  i z a u w a ż y w ­
szy , iż te n  m a  n a  sto le  w ie lk ą  Bi b iję  w  ję z y ­
k u  u k ra iń sk im , sam o w o ln ie  w z ią ł j ą  m ów iąc: 
„k o n fisk u ję , g d y ż  to za b ro n io n a  k s ią ż k a 44. Po 
k ilk u  d n iach , gd y  p ro śb y  n ie  o d n io s ły  sk u tk u , 
p o sz k o d o w a n y  z m u szo n y  b y ł u ż y ć  in te rw e n c ji 
p o lic ji i z a  p o m o cą  tej u d a ło  się zw o ln ić  Bi- 
b lję  z k a to lick ieg o  „ a re s z tu 44. Z ajśc ie  to  w y ­
w o ła ło  w ie lk ie  z d z iw ie n ie  i o b u rz en ie  n a w e t 
w śró d  k a to lik ó w  te j w si i zw ię k sz y ło  ilość 
s y m p a ty k ó w  ew an g e lick ie j sp ra w y . U EIP.

U Z N A N IE  ZA D O K O N A N Y  N A P A D  NA  
E W A N G E L IK Ó W  W PE C Z EN 1ŻY N IE .

O trz y m a n o  m ia ro d a jn ą  w ia d o m o ść  z P e- 
c z e n iż y n a , iż b isk u p  k a to lic k i s ło w iań sk o -b i- 
z a ń ty jsk ie g o  o b rz ą d k u  C h o m y sz y n , d o w ie d z ia ­
w sz y  się o k rw a w y m  n a p a d z ie  sw y c h  w ie r­
n y c h  n a  e w an g e lik ó w  w  P ecz en iży n ie , p rz y s ła ł 
na  ręce  tam te jszeg o  p ro b o sz c z a  lis t z u z n a n ie m  
i o d p u s te m  d la  ty ch , k tó rz y  s ta li w  o b ro n ie  
k a to lic k ie j w ia ry . N ic d z iw n eg o , że  ta k ie  m e ­
to d y  w a lk i im p o n u ją  b isk u p o w i, g d y ż  on  n a ­
leży  do  ty ch , co n a w o łu ją , a ż e b y  „e w a n g e li­
k ó w  p o rw a ć  za  k a rk  i w y p ę d z ić  z k o śc io ła 44.

U EIP.

K O M ISJA  „ P R O  R U S S IA 44.

O s ta tn ie m i cz asy  za sz ła  w ie lk a , h is to ry c z ­
nego z n a c z e n ia  zm ian a  w  G re k o  - K a to lick ie j 
C e rk w i w  M łp. W sch o d n ie j. P ap ież  P iu s  XI d e ­
k re te m  z d n ia  24 g ru d n ia  1934 ro k u  a n u lo w a ł 

ro w iz o ry c z n ą  sam o d z ie ln o ść  g re c k o -k a to lic -  
iego K ośc io ła  w łą c z a ją c  go do  K ongregacji 

W sch o d n ich  K ościo łów , cz y li K om isji „P ro  
R u ss ia 44. Jed n o c ześn ie  ty m że  d e k re te m  n a d a ł 
m u  n o w ą  n azw ę: K a to lick i K ośció ł s ło w iań sk o - 
b iz a ń ty jsk ie g o  o b rz ą d k u . Już p rz y s tą p io n o  do 
z re d a g o w a n ia  n o w y c h  ag e n d  do  n a b o ż e ń s tw  
d la  zn o w elizo w an eg o  K ościo ła . W sp o m n ian y  
d e k re t  zo s ta ł o g łoszony  w  o fic ja ln e j m ie jsco ­
w e j p ra s ie  k a to lick ie j a ró w n ież  i w św iec k ie j 
p ra s ie  u k ra iń sk ie j. U EIP.

W A L K A  O  C M E N T A R Z  W P O D H A JC Z Y - 
K A C H .

W e w si P o d h a jc z y k i, p o w ia tu  K o ło m y ja , 
is tn ie je  ju ż  od  d a w n ie jsz y c h  cz asó w  Z bór 
ew an g e lic k o -re fo rm o w a n y , k tó ry  i d o ty c h c z a s  
m u si p ro w a d z ić  z a c ię tą  w a lk ę  o sw ó j b y t. K a ­
to lic k a  re a k c ja  u ż y w a  ró żn y ch  śro d k ó w , a ż e b y  
p o w s trz y m a ć  ro zw ó j ew an g e licy zm n . W ieś p o ­
s ia d a ła  g m in n y  cm en ta rz , z k tó reg o  k o rz y s ta li
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za ró w n o  k a to lic y  ja k  i ew an g e licy . L ecz  to 
n ie p o d o b a ło  się k a t. p ro b o szczo w i ks. K ara- 
cz ew sk iem u . U ż y w a ją c  ró ż n y c h  m e to d  d o p ro ­
w a d z ił do  tego, iż ew an g e lik o m  z a b ro n io n o  p o ­
licy jn ie  k o rz y s ta ć  z tego  cm e n ta rz u , ze w zg lę ­
d u  na to, że d a n y  c m e n ta rz  zo s ta ł p o ta je m n ie  
z a in ta b u lo w a n y  n a  g re c k o -k a to lic k ą  p a ra f ję  w 
P o d h a jc z y k a e h . T o  b y ło  z ro z m y słem  u c z y n io ­
ne, ab y  h am o w a ć  ro zw ó j e w an g e lick ieg o  zbo- 
iu  w  P o d h a jc z y k a e h . W z w ią z k u  z tern  e w a n ­
g e licy  by li zm u szen i ro z p o czą ć  w a lk ę  d rogą 
p ra w n ą ; w  tym  ce lu  in te rw e n jo w a n o  u w y ż ­
szy ch  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h , w y k a z u ją c  
n ie p ra w n e  p o s tę p o w a n ie  m ie jsco w eg o  k s ięd za  
k a to lick ieg o  i n a c z e ln ik a  gm in y . W o d p o w ie ­
dzi n a  to o trz y m a n o  z a p e w n ie n ie  o p o z y ty w - 
n em  z a ła tw ie n iu  sp ra w y , je d n a k  o ile  w ia d o ­
m o, n ic  je sz c z e  d o ty c h c z a s  n ie  zro b io n o . Z bór 
ew an g e lick i c z e k a  n a  sp ra w ie d liw e  t ra k to w a ­
nie jeg o  p ra w  o b y w a te lsk ic h . U E IP .

S P R A W A  D E K L A R A C Y J.

Je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  p rz e szk ó d  w  ro z ­
w o ju  u k ra iń sk ieg o  ru c h u  e w a n g e lic k o -re fo rm o ­
w anego  je s t  d o ty c h c z a s  n ie z a ła tw io n a  sp ra w a  
d e k la ra c y j  p rz e jśc io w y ch , k tó ra  po m im o  sw ej 
te n d e n c y jn o śc i, d o ty c h c z a s  is tn ie je  n a  te re n a c h  
by łego  za b o ru  a u s trjac k ieg o . W ład z a  a d m in i­
s tra c y jn a  i n ad a l ż ą d a  z ło żen ia  s tem p lo w e j 
o p ła ty  w  w y so k o śc i 5 zł. od o so b y , a n ie k tó ­
re S ta ro s tw a  p o d n o szą  tę  o p ła tę  do  w yso k o śc i 
12 zł. od  o soby . T a  n ie p o m ie rn ie  w y so k a  o p ła ­
ta  w d z is ie jszy c h  c ięż k ich  c z a sa c h  zu p e łn eg o  
zu b o ż e n ia  ludności w ie jsk ie j s ta n o w i p o w a ż n ą  
p rz e sz k o d ę  w n o rm a ln y m  ro zw o ju  ru c h u  e w a n ­
gelick iego . S e tk i d e k la ra c y j  z tego  p o w o d u  le ­
żą  w  k a n c e la rji  M isji u k ra iń sk ie g o  K ościo ła  
re fo rm o w an eg o  n ieza ła tw io n e . U LIP.

B1BLJA P O L S K A  W R. 1934.

W ed ług  sp ra w o z d a n ia  c e n tra ln o -e u ro p e j-  
sk ie j a je n c ji ,,B ry ty jsk ie g o  i z a g ran icz n eg o  T o ­
w a rz y s tw a  B ib lijn eg o “ w  B erlin ie  w  1934 ro k u  
ro z p o w szec h n io n o  w  P o lsce  33.430 e g z e m p la ­
rzy  B ib lij i je j  częśc i (8.441 B iblij, 12.313 N o ­
w y c h  T e s ta m e n tó w , a 12.476 częśc i Biblji), 
o 3.240 egz. w ięce j j a k  w  r. 1933. N a  o b s z a ­
rze  d z ia ła n ia  a je n c ji  ro z p o w sz e c h n io n o  w  ro k u  
1934: 20.488 B ib lij p o lsk ich , w  tern  264 w  N iem - ’ 
czech , 485 w  C zec h o s ło w ac ji, a  19.735 w  P o l­
sce. O g ó łem  sp rz e d a n o  o 649 egz. w ięc e j ja k  
w  r. 1933. E w -P o l.

Z W O Ł Y N IA .

P raca  ew a n g e liz a c y jn a  na  W o ły n iu  p o su ­
w a się n ap rzó d . O p ró c z  zb o ró w  i filja łów  
ew ang . reform , w  B o raty n ie , K u p iczo w ie , Mi- 
ch a łó w ce , O z e ra n a c h , S erg ie jó w ce  i Ł u ck u , 
gdzie  w  k a ż d ą  n ied z ie lę  o d b y w a ją  się w e 
w ła sn y c h  kośc io łach  i d o m ach  m o d litw y  n a ­
b o żeń stw a , o d p ra w ia n e  p rz e z  tu te js z y c h  k a z ­
nodzie i, lu b  ich  za s tę p có w , są  je szc ze  p la c ó w ­
ki co  p e w ie n  czas  o d w ie d z a n e  p rz e z  p ra c o w ­
n ik ó w  m isy jn y c h  w  ce lu  g ło szen ia  tam  S łow a 
Bożego. Z w y k łe  k a z a n ia  w n ied z ie le  i św ię ta  
w  p o szc zeg ó ln y ch  zb o rach  p rz e p la ta n e  b y w a ją  
ty g o d n iam i ew an g e liz a c y jn e m i, k u rsa m i b ib lij-  
nem i, z ja z d a m i s ta rsz y c h  zb o ró w  i z ja z d a m i 
m ło d z ieży . N ie b y w a ły  d o tą d  co do  lic z b y  u- 
cz e s tn ik ó w , z ja z d  m ło d z ieży  o d b y ł się  w  Bo­
ra ty n ie  C zesk im  w  d n iach  9 i 10 c z e rw c a  r. b. 
O k o ło  500 u c z e s tn ik ó w  m ło d y ch  i s ta rsz y c h , 
różnego  w y z n a n ia , z jec h a ło  się z 25 czesk ich  
osied li, p o ło żo n y ch  w  p o b liżu  Ł u ck a . S ło w em  
B ożym  słu ży li k az n o d z ie je : J. O p a c z c w sk i. A. 
B a lab an , J. T om esz , J. Je lin e k  i D . D o w h a lu k . 
W p o łą c z e n iu  ze z ja z d e m  o d b y ła  się  w  n ie ­
d z ie lę  p o p o łu d n iu  u ro c z y s to ść  n a  cz eść  m ę ­
c z e n n ik a  J a n a  H u sa , re fo rm a to ra  czesk iego . 
W p o n ie d z ia łe k  zaś  św ią te c z n y  po  p o łu d n iu  
m ia ły  m ie jsce  ze b ra n ie  d e leg a tó w  K ó łek  M ło­
d z ie ż y  i a k a d e m ja . W ieczó r tegoż d n ia  p rz e ­
z n a c z o n y  b y ł  n a  • p o ż e g n an ie  p rz y je z d n y c h . 
In sc en izo w a n y  b y ł  też  o b ra z  z ż y c ia  pogan , 
a b y  n a  tern tle  u w y p u k lić  ró żn ice  c h rz e śc ija ń ­
sk ie j ew an g e lick ie j w iary . C a ły  ten  z jazd  z a ­
k o ń cz o n y  zo sta ł m o d litw ą  i p o d z ię k o w a n ie m  
Z borow i B o ra ty ń sk iem u , k tó ry  b e z in te re so w n ie  
gościł p rz e z  d w a  dni ta k  w ie lk ą  ilość p r z y ­
je z d n y c h . Z jazd  ten  św ia d c z y  w y m o w n ie , że 
lu d z ie  ła k n ą  czy steg o  ży w eg o  S ło w a  Bożego, 
k tó re  też  w  obfitości by ło  g łoszone. Ś w ia d o ­
m ość, że ro z sian e  z ia rn o  p o s ie w u  d u ch o w eg o  
p rz y n ie s ie  p o ż ą d a n y  p lon , n iech  b ę d z ie  z a ­
d o ść u c z y n ie n ie m  in ic ja to ro m  z ja z d u  k a z n o ­
d z ie jo m  J. O p o c z e ń sk ie m u  i A. B a lab an o w i.

J . M. T.

A U S T R JA . -  S T A T Y ST Y K A  K O N W E R S Y J.

W ed łu g  s ta ty s ty k i N a cze ln e j R a d y  K o­
śc io ła  E w an g e lick ieg o  w  A ustrji w  1934 ro k u  
p rz e sz ło  n a  łono  p ro te s ta n ty z m u : 25.140 osób , 
w  tem  17.551 b e z w y z n a n io w c ó w , 7.415 k a to li­
ków , 120 ży d ó w . Z K ościo ła  E w a n g e lick ieg o  
w y s tą p iło  1696 osób. K ośció ł ew an g .-au g sb . 
w  A ustrji lic zy ł po d  k o n iec  1934 r.: 293.915, 
ew an g e lic k o -re fo rm o w a n y  zaś  15.042 cz ło n k ó w .

E w -Pol.
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O D  R E D A K C J I .

Numer niniejszy podwójny za czerwiec i lipiec został opóź­
niony z powodu dłuższej choroby redaktora Ks. St. Skierskiego.

Prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty.

O F I A R Y .
N a  w y d a w n i c t w o  „ J E D N O T Y “ .

O p r ó c z  p r e n u m e r a t y  w p ł a c i l i  n a  w y d a w n i c t w o !

1. W -ny p. Ludwik Kronenberg — Warszawa zł. 3.00
2. W ny p. Edm und D ieh l  — ,, zł. 8.00
3. W-na p. Zofja L orecow a „ zł. 4.00
4. W-na p. Anna D aabow a „ zł. 4.00
5. W-ny p. Generał A leksander  L itw inow icz  —

Grodno zł. 8.00

S e r d e c z n e  d z i ę k i !

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w  W a r s z a w s k i m  K o ś c i e l e  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a n y m  n a  m i e s i ą c  s i e r p i e ń  1 9 3 5  r .  
N a b o ż e ń s t w a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  o  g o d z i n i e  ‘1 1 . 1 5  p r z e d  p o t . ,  o  i l e  n i e  j e s t  p o d a n a  i n n u  g o d z i n a .

1. Niedziela, dn. 4.VIII (VII N. po Trójcy Ś-ej) . . . .  Ks. J. Potocki.

2. Niedziela,  dn. 11.VIII (VIII N. po Trójcy Ś-ej), z' Komunjći Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem  . . . . . . . .  . . Ks. J. Potocki.

3. Niedziela,  dn. 18.VIII (IX N. po Trójcy Ś-ej) . Ks. J. Potocki.

4 Niedziela,  dn. 25.VIII (X N. po Trójcy Ś-ej) . . . Ks. J. Potocki.

D ru k a rn ia  W y d a w n icza . W a rsza w a , K a cza  15. Tel. 603-46.


